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80-ych podziemna scena hardcore uzys- 
kala już zdolność samodzielnej, pełnej 
egzystencji, pojawiło się wiele nowych 
zespołów, dla których hardcore to tylko 
poza i sposób ubierania się. Jednocześnie 
,Stary" hardcore przestał być komunikaty- 
wny. 

Świat stawał się coraz bardziej brutalny. 
Próbowano szukać form, które byłyby ade- 
kwatne do czasów, w jakich żyjemy. Na 
koncerty zespołów hardcorowych zaczęli 
gremialnie chodzić ludzie słuchający do- 
tychczas metalu. To proste — scena meta- 
lowa była tak skostniała, że ludzie znudze- 
ni przenieśli się na koncerty punkowe 
i hardcorowe. 

Pojawiły się bójki na koncertach. Ze- 
Społy szukały takich form przekazu, które 
byłyby czytelne dla obu grup słuchaczy. 
W takich okolicznościach powstał termin 

crossover. 
Słowo to oznaczać miało krzyżówkę 
— skrzyżowanie. Połączono punkowe tek- 
sty, hardcorową agresję i metalowe rytmy. 
Powstała w ten sposób hybryda, która 


gó 


zaczęła powoli wypierać „stary dobry har- 


dcore". Pierwszą płytą zawierającą taką 
właśnie muzykę był krążek grupy D.R.l, 
zatytułowany po prostu ,,Crossover". Mu- 
zyka — może mało urozmaicona — za- 
spokajała jednak potrzeby punków i meta- 
lowców. 

Jednak D.R.l. w owym czasie bardzo sie 
zmienił. Kontrakt z dużą wytwórnią zaowo- 
cował płytą „4 Of A Kind": То już metal, no 
może hard-rock. Trasa z Kreatorem w 1987 
roku potwierdziła tylko odejście D.R.I. od 
sceny hardcore. 

Innym zespołem, który przyczynił się do 
powstania crossover, był zespół Corrosion 
Of Conformity pochodzący z Północnej Ka- 


or ¥ 
roliny. Ich płyta „Animosity' była obok 
„Qrossover' D.R.|. esencją stylu. Agresy- 
wna, bardzo szybko grana muzyka okra- 
szona iście diabelskimi solówkami czyniła 
tę płytę kamieniem milowym w rozwoju 
crossover. Następna, mini-LP ,,Technocra- 
cy”, była już ukłonem w kierunku cięższych 
rytmów á la Black Sabbath. Warto dodać, 
że po śmierci Cliffa Burtona zespół Metal- 
lica zaproponował posadę basisty Mi- 
ke'owi Deanowi, basiście Corrosion Of 
Conformity. On jednak — na szczęście 
(Czyje? — przyp. NS) — nie przyjął oferty. 
Następna grupa grająca obecnie cros- 
sover to Agnostic Front. Dawniej była to 
kapela związana z ruchem skinhead,w No- 
wym Jorku. Druga duża płyta tego zespołu 
— wydana w 1986 roku — „Cause For 
Alarm" miała już w sobie orientacje cros- 
sover. Ciężkie hard-rockowe brzmienie, * 
wokal mający wiele wspólnego z metalem 
i hardcore... Rok póżniej, w 1987 roku 
zespół wydał następną płytę „Liberty And 
Justice For..." Do muzyki w stylu poprze- 


B dniej płyty dodano (czasami) wręcz szaleń- 


cze tempo. Powstał album na miarę przeło- 
mu wieków. 

To najważniejsze grupy z kręgu cros. 
sover. Obok nich z powodzeniem wystepu- 
ja do dziś zespoły, które wypłynęły już na? 
fali crossover w połowie lat 80-ych, takie 
jak Accused z Seattle, Cro-Mags i Damage 
z Nowego Jorku, Gang Green z Bostonu 
(ten zespół, co prawda debiutował na po- 
czątku lat 80-ych, jednak największą popu- 
larność przyniosła mu płyta ,, Another Was- 
ted Night", wydana kilka lat później) 

Warto też wspomnieć o zespole Aere 
Tendencies. Debiutowali w 1983 roku płytą] 

o tym samym tytule, wydaną przez małą 
wytwórnię płytową Frontier. Album roz- 
szedł się w oszałamiającym nakładzie 200 
tys. egzemplarzy. Zespół okrzyknięto ob- 
jawieniem (fanzin Flipside ogłosił ich the 
biggest assholes of the year). Niestety 
następna płyta wydana w dwa lata później 
— „Join The Army" — była nieudolną 
próbą grania metalu. 

W jakiś czas później doszła do nas wiado- 
mość o podpisaniu przez zespół kontraktu 
z CBS. Owocem tego przedsięwzięcia była 
płyta „How Will I Laugh Tomorrow If | Even 
Can't Smile Today", porządny kawał metalu. 
Na koniec parę słów o tekstach — są 
bardzo brutalne, czasami wręcz wulgarne. 
Jednak mają tę zaletę, że w adekwatny 
sposób opisują życie w takich aglomerac- 
jach jak Nowy Jork i San Francisco. Mówią 
o podłościach czyhających na każdego 
i o tym, że nie należy ufać drugiemu 
człowiekowi. Ale czasami można znależć 
też chwile' optymizmu... (Ręce opadają 
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Zmumifikowane krainy spoczely w popiele 
Ofiary tej gry, 

Skamieniałe ciała WE w rdzy 
Niewinnie zabrane 


Fałszywe duchy padają 

By podać nam ręce w piekle, 

Już niebo płonie i bramy ośw. di^ 

Tam Szatan czeka, by wkroc 
(„Chemical Warfare” Slayer) 


+ š ж 


Napisać, ze heavy metal niesie pozytywne prze- 
słanie, to narazić się na śmieszność. Umieścić tę 
generalizację w tekście, którego tytuł zawiera słowo 
„diabelstwo”, to zrobić to samo, co facet z okładki 
płyty „High” N'Dry” Def Leppard. Zrymować słowa 
„pozytywne” i „Słayer” to podjąć podobne ryzyko, 
jakie podjąłby literaturoznawca próbujący udowod- 
nić, że Konstanty Pęcherek był większym poetą niż 
Leśmian. 

EE 
Źródło zla jest jądrem czarnej duszy. 
To siła stara jak wieczno. 


Nieskończone poszukiwanie niewypowiedzianej 
prawdy 
Utrata nadziei i godności. 
(„South Of Heaven" Slayer) 


Księcia Lucyfera 
Którego Stwórca wyznaczył na Swego Regenta 
Pana tego świata. Amen. 
(„The Dath" Mercyful Fate) 
* kk 

Stereotyp głosi, że zarówno artyści, jak i fani 
heavy metalu to „sataniści”. 

Faktem jest, że wśród tysięcy zespołów heavy 
metal znaleźć można kilka czy kilkanaście takich, 
które Kusego i sztuczki jego ustawiły w centrum 
swego image'u. 

Szatan dał artystom heavy metal przede wszyst- 
kim reklamowy skandal, fanom zaś — poczucie 
obcowania z owocem zakazanym. Szatan dał wyko- 
nawcom atrybut — trzy szóstki, przewrócony krucy- 
fiks, najczarniejszy kolor, pentagramy, niecodzienny 
słownik i robioną wokół siebie atmosferkę. 

Niestety, większość heavy metalowców nachalnie 
eksponujących wątki satanistyczne nie dorosła do 
Szatana. Venom, Mercyful Fate, Sodom, wczesny 
Runnig Wild nie umiały wykorzystać możliwości 
ekspresji jakie daje postać Lucyfera. Grupy te 
zadowoliły się wykrzykiwaniem skandalizujących 
bluźnierstw poddanych dość pospolitym zabiegom 
stylistycznym i retorycznym. 

A przecież Szatan jako buntownik doskonały 
i ostateczny mógł stać się — na zasadzie symbolu lub 
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Termin „image” jest zwykle zastępowany polskim 
„Wizerunek sceniczny”. O wiele bardziej adekwat- 
nym sformułowaniem jest „wizerunek publiczny”, 
jako że image to nie tylko oprawa koncertu (sceno- 
grafia, stroje itd.) i zachowanie artysty na estradzie, 
lecz także okładka płyty, poza i atrybuty na foto- 
grafii czy wypowiedź dla prasy, słowem — cała 
„atmosferyczna” kurzawa wzniecana w celu okreś 
lenia tożsamość zdobycia możliwie najwi 
publicity. Image to wizualna i werbalna prostytucja, 
wyraczasta (mimo że w wielu wypadkach absolutnie 
nierzucająca się w oczy) fasada obliczona na przycią- 
gnięcie uwagi frajera i zmuszenie go do kupna 
produktu. 

„Imagetwórczych”” strate: 


jest zapewne tyle, ile 
cwaniaków w managementach. Działają zespoły 
określane jako „awangardowe”, ,progresywne", 
„absolutnie niekomercyjne”, „taneczne”, „agnosty- 
czne”, „pedalskie”, 
Należy wyczuć koniunkturę, odnale: 


aniczne"... 
ten motyw 
wiodacy, który w danym momencie akurat gdzies sie 
zapodział, trochę go podrasować, a następnie kon- 
sekwentnie go serwować przez wszelkie dostępne 
kanały komunikacyjne aż do czasu, kiedy trzeba go 
będzie zmodyfikować zgodnie z wymogami nowej 
koniunktury. 

Image jest jednowyrazowym identyfikatorem albo 
systemem filozoficznym zapisanym w wielu tomach. 

Image jest dla artysty rockowego tym, cz, m rola 
dla aktora. 

Image nigdy, lub prawie nigdy nie jest cz, tą 
prawdą o artyście. 


жож 
Na symbol stwórcy przysięgam, 
Że będę po wsze czasy 
Wiernym sługą Jego możnego 
Archanioła 


alegorii — personifikacją buntowniczej natury rock 
and rolla. Mógł też być potraktowany jako uosol 
nie zła, destrukcji, brudu, wojny, ludobójstwa i in- 
nych plag toczących cywilizację, a więc kwestii 
nagminnie poruszanych w tekstach heavy metal. 

Mógi i właściwie stał sie — oczywiście za sprawą 
bodaj najbardziej wyzywającej orkiestry świata 
— kwartetu. 


Zapomniane dzieci przyswoją sobie 


Nakazy nowej wiary 


Chciwość i żądza sterowane nienawiścią 
Nieskończone poszukiwanie zgruchotanego 
rozsądku 
Potępione dusze nowej rzeczywistości. 
(„South Of Heaven" Slayer) 


CE 


Zło świata symbolizowane przez Szatana jest tym 


w tekstach Słayera, czym Lalkarz w twórczoś 
Matallici — naczelną i organizującą ideą. Jeśli 
Araya Śpiewa, że śmierć nadeszła, bo Dom Boga 
runął można niewiele ryzykując założyć, iż bardziej 
interesuje go kryzys wartości niż dysputa religijna 
(Hanneman: patrzę na to wszystko, co dzieje się ze 
światem i odnoszę wrażenie, że to dzieło diabła). Ani 
Slayer, ani inny zespół heavy metal nie zasługuje na 
potępienie za to, że stosuje środki wyrazu określane 
jako sataniczne — każdy zasługuje na krytykę, jeśli 
używa ich wyłącznie w celu epatowania gawiedzi. 
A trzeba przyznać, że to ostatnie Slayerowi zdarza 
się rzadko. 

Na ostatniej płycie kwartetu — „South Of Hea- 
ven" — słowo Satan pada jeden jedyny raz, w jedy- 
nym zresztą utworze, który ma znamiona „polemiki 
religijnej” — „Red Between The Lies" opowiadają- 
cym, jak ujął Hanneman, o pieniądzach wyłudzonych 
od biednych w imię Jezusa przez telewizyjnych 


ewangelistów (nb. ten temat podjęli także Ozzy 
Osbourne — „Miracle Man” i Anthrax — „Make 
Me Laugh”). Inne teksty traktują o rozkładzie 
cywilizacji („South Of Heaven" spill The Blo- 
od”), aborcji („Silent Scream"), faszyzmie („Behind 
The Crooked Cross"), służbie w wojsku ( „Man- 
datory Suicide"), wojnie („„Ghost Of War"), fanaty- 
zmie religijnym (,,Cleanse The Soul"). Apokalip- 
tycznego obrazu dopełnia krótki horror o zombie 
(„Live Undead"). 


жж ж 
Skurwiale córki rodza bekarcie stwory 
Puszczalskie matki i kazirodczy ojcowie 
Rozryte duchy potępione na wieczność 
Zatrzymane w niemoralnym rytuale despotycz- 
nego bóstwa 
Rozpasany chaos 
Wiek niewiary 
Konfrontacje 
Sabat popędu. 
(„South Of Heaven" Slayer) 
SE 
Amerykańscy i brytyjscy dziennikarze rockowi 
zgodnie twierdzą, że muzycy heavy metal to sym- 
patyczni, wrażliwi i mili ludzie, a przeprowadzanie 
z nimi wywiadów to najprzyjemniejsza praca pod 
słońcem. Ponoć są wyjątki, ale ani Araya, ani 
Hanneman, ani King, ani Lombardo do nich nie 


należą. 
EE 


A gdzie pozytywne przesłanie? 
KRZYSZTOF WACŁAWIAK 


+ The Modern Jazz Quortet 

# Michael Brecker Bend 

* Gene Harris All Stars 
feat. Ray Brown,James 
Moody,Frank Wess,Harry 
"Sweet" Edison, John 
Faddis. 

Ф Wynton Marsalis Quartet 

# Tomasz Stańko+skład 
miedzynarodowy 

* Adam Makowicz+sekcja 
"skandynawska ў 

Zbigniew Namysłowski 
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GLOSA DO CZERWONEGO KOGUTKA rf 


Podobnie jak autor pewnej dość sympatycznej ksiazeczki', my również nie możemy 
Ur клаб słowa „religia”, co do którego Mircea Eliade ubolewa, iż ono jedno w zwięzłej 
i zrozumiałej formie opisuje „doświadczenie sacrum". 

Bo czyż nie jest kwestią teozofii objaśniać tę rzecz imponderabilną i zasadniczą? 
A mianowicie — gdzie jest Czerwony Kogutek? 

Oczywisty wydaje się powód, dla którego nie zamierzamy w naszej iście przyczyn- 
karskiej glosie rozważać kwestii tak fundamentalnej dla — przewartościowując 
tradycyjne wyobrażenia o naturze poznania i empirii powiedzmy — epistemologii 
społeczno-politycznej. 

Jak wiadomo, wszelkie struktury pojęciowe badań religioznawczych skierowują 
wektor w jednym zasadniczym kierunku, atoli w stronę odsłaniania ukrytego sensu 
każdej mitologicznej konstrukcji. Przy założeniu, iz seg jmiemy jako istniejący 
par excellence, sens zewnę ia jos przę jorców mitu służy 
ukrywaniu (maskowaniu, 2 paksymy pecunia 
non olet, czyli nie waż 


Czerwonego 


Pisze autor: 
Jestem czerwg 


boetycki obraz 
m w wersach 
cych i wyjących 
z Czegoś, a Coś 
5) i psiowi (w. 6) 
ma, czyli wszelkie 
Mnie poszczególnych 


Podwójnie. W funkcji bytu 
б byłoby w porządku, a nasze 
ręczający pytanie podstawowe. 


y, iż. jednak zaistniał po to choć, by 
ą zdaje się precyzyjne określenie jej 
5liką wielostopniową, której szczegółową 
y pominąć. Pozostawmy również przyszłym 


celu. Autor 
analizę z oczywiS 


badaczom otwartą ranę zagadnienia, do jakiej to nędzy poszedł kogutek, i czy aby na, 


pewno była to kura, a nie takie na przykład prosię ziemne etiopskie lub wielki 
niedźwiedź kałmucki? 

Podsumowując załóżmy za Leibnitzem, że ludzka wolność rodzi zło i cierpienie. Oto 
kogutek zwiał (w. 12), w zagrodzie zapanowała anarchia i bezprawie, czy jak chce tego 
autor — ruchawka (w. 11). | na to zgoda. Po cóż jednak — i tu burzy się ład empirii 
klasycznego badacza, otwierając podwoje przed emocją i dalece niematerialistycz- 
nym subiektywizmem, zaciągać tego ptaka z powrotem? Jeśli już raz sobie poszedł lub 
jeśli taka mogłaby wyniknąć z historii konkluzja, to kij mu w oko. Nam to strzela 
pasuwkę. 

B ANIELAH H. 
1. L. Kotakowski, Ješli Boga nie ma..., ZNAK, Kraków 1988 
2. tac.:ki (penis) wodę mąci 


CZERWONY 


KOGUTEK 


Uwaga. Ze względu na sporą ilość wyrażeń gwaro- 
wych w tekście oryginału, przekładu poetyckiego 
dokonał redakcyjny zespół tłumaczy-specjalistów 
w składzie: F. Jebodziński, M. Makuske i K. 
Mawacka. 


Jestem czerwonym kogutkiem 
dziś nie chce mi się piać 
wszyscy u nas w zagrodzie 
czują się coś nie tak. 


} bis 
Burki szczek wszczynają 
psiowi będom wyć bis 
niech cwaniuchy uważają 
czerwony kogutek poszedł do kury-nędzy. 
Jak zobaczysz mojego kogutka 
powrotną drogę mu wskaż bis 5 
bo straszna w zagrodzie ruchawka 
odkąd kogutek mi zwiał. 


c/1989 ENES PRESS Sp. b. o. 


LITTLE RED ROOSTER 


by Willie Dixon 
(wg Rolling Stones) 


Lam the little red rooster 

100 lazy to crow for day 

keep ev'rything in the farmyard 
upset in ev'ry way. 


} bis 
} bis 
j bis 


The dogs begin to barkin' 
hounds begin to howl 

watch out strange cat people 
little red rooster's on the prowl. 


If vou see my little red rooster 
please drive him home 
ain't had no peace in the farmyard 


since my little red rooster's been gone. 


c/1961 ARC MUSIC CORP. 


А. 


e The War of Blacks Against Blacks e 
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Keep ev-'ry-thing in the fam - 
Watch out strange cat рео 
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THE RED ROOSTER 


Moderately slow Blues 
Bb 5 
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I am the lit-tle red roos 


Dogs be- gin 
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Sa dwie drogi w rokendrollu, biala i czar- 
na. I tylko naiwnym wydaje sie, ze nie mają 
one nic wspólnego ze stylistyką. Z gatun- 
kami. 


2 
Linia biała: zacznijmy ja skadkolwiek. 
Jest rok 1989. Dwadzieścia lat temu, nie, 


może dwadzieścia jeden, coś się wyjaś- 
niło: między 68 a 69 rokiem wydarzyło się 
więcej niż kiedykolwiek, w rokendrollu też. 
Gdzieś między Jumpin" Jack Flash a Sym- 
pathy For The Devil, Stonesów gdzieś koło 
3 lipca '69 — dzień śmierci Brian Jonesa 
— wszystko już było jasne. Manson zabija 
Sharon Tate (69), Hell's Angels zabijają 


festiwal w Altamont (69, tylko jeden trup, 
a tyle zamieszania. Dziś jeden trup nie 
starcza nawet na drugą, trzecią stronę 
gazety. Dziś trupy na stadionach piłkars- 
kich liczy się dziesiątkami). 

Era napalmu. 

To nieprawda, że punk zaczął się w '76. 
Czy którymś. Zawsze, gdy coś się zaczyna- 
ło — a to znaczy: coś się kończyło — poja- 
wiał się punk. Iggy Pop, John Cale, The 
Stooges, to tez te lata. | triumfy Pink 
Floydów w całej Europie (a i w USA). 
| agonia sceny hippie — początek wielkich 
koncertów. Czyli koniec intymnych relacji 
widzowie — scena. Nadchodzi era sym- 
fonicznego rocka, heavy metal i innych 
drogich bzdur. W gruncie rzeczy nie ma 
wielkiej różnicy między Genesisem, Pink 
Floydem a Van Halenem (Ty ohydny cym- 
bale! — K. Wacl.). 

Cel jest ten sam — zawirować w głowie. 
Oderwać od rzeczywistości. | wyciągnąć 
pieniądze z kieszeni. 

A że każdy z tych gatunków używa in- 
nych dźwięków, innej ekspresji... 

Linia biała: rok '88. Wielki powrót dźwię- 
ków naturalnych. Folk, głosy damskie. The 
Waterboys, Tanita, Michelle Shocked. 
| wiele innych przykładów. Nowa (Janis 
Joplin? Joni Mitchell?) — Edie Brickell. 
I powrót tego, który łączy — Boba Dylana. 
W '68, nie, w '69 umilkł na ładnych parę lat 
Roy Orbison. Nie dziwmy się, w '66 jego 
żona zabiła się na motorze, w 68 dwie 
spośród trzech córek spłonęły żywcem. 

Dziesięć lat później wszyscy, dosłownie 
wszyscy (Costello, Tom Waits, Van Halen, 
Emmylou Harris, Bono itd.) zaczynają mó- 
wić o jego wielkości. 

Dwadzieścia lat później, dziś, Roy Orbi- 
son na Liście przebojów III programu Pol- 
skiego Radia. | na paru jeszcze. 

Traveling Ideas. 

3. 

Jeśli jesteś hippie przez jeden dzień, 
jesteś nim zawsze. To nie moje, to z Ame- 
ryki, z okolic Woodstock. Pół miliona ludzi, 


c.d. na str. 8 


motto: 

Ten tekst 
się 

nie rozwija. 
Filip 
Łobodziński 
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dokończenie ze str. 7 


którzy tam byli wtedy pozostało hipisami 
do dziś. | dziś oni decydują kto ma na- 
grywać 

Kto zrobi karierę 

Tak jak dziesięć lat wcześniej decydowa 
li starcy wychowani w czasach różnych 
' modsów. Różnych playboyów w zetempo- 
wskich krawatach. Amerykański Stalin też 
istniał, choć nie miał tak nieograniczonych 
możliwości. | też kastrował dusze. (Ty 
polityczny ignorancie! — WS) 


4 
Starcy rokendrolla mają dwa sposoby: 
albo mówić. że kiedyś było dobrze. a teraz 


Tom Waits 


sp Roy Orbison 


jest żle. albo ciągnąć jakąś linię. Białą lub 
czarną. Pistolety albo róże 


5. 

Gdy przychodzito pokolenie jazzowe 
pokolenie lat 50-ych. wszystko bylo Jasne. 
Wydawało się takie. To nie tylko Stalin nie 
lubił jazzu, również jego ofiary myślały. że 
to małpia muzyka. 

Bunt był wtedy rzeczą prostą, wystar- 
czyło grać. 1 pić i palić. | dlatego tak sie 
wszystko pomieszało. W każdej rzeczy 
białej jest trochę czarnego, w każdej czar- 
nej — białego. W roku 68 było już trochę 69. 
Teraz 

Teraz oglądamy w TV Sekretarza ja- 
kiejś partii (nie wiem. nie znam się na 


nich) i jego syna. Obaj używają tego sa- 
mego sprzętu HiFi. | być może słuchają 
czasem podobnej muzyki 

Niektórzy dawni hipisi zeszli na złą 
drogę. Ale nie mieszajmy do tego Jimi 
Hendrixa. On umarł. 
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W latach 68, 69 Tom Waits odkrywa 
— każdy ma swoją Amerykę — jazz. Par- 
kera, Gillespiego. | zaczyna sam pisać. 
W 69 robi to już w małych klubikach. Gdzieś 
tam. w Nowym Jorku zaczyna się droga 
punka. Droga tych co czują, że David Bowie 
wkrótce nadejdzie. | jak zwykle — od 
razu pojawiają się dwa nurty: róże i pis- 
tolety. białe i czarne. Joy Division startuje 
dopiero dziesięć lat póżniej (lan Curtis 
ginie dopiero w 80), ale te drogi są już 
przetarte: życie jest życiem. a śmierć 

śmiercią. Każde pokolenie przechodzi 
przez to samo. doświadczenie jest nie- 
przekazywalne. Nico (i jej Chelsea Girl) 
mogłaby coś na ten temat powiedzieć 
Gdyby nie zginęła w 88 

A jechała na rowerze. Nie smrodliwym 
samochodem. Na rowerze, jednym z na- 
rzędzi hippiesowskiej rewolucji. 

„Ме Shall Live Again — śpiewała Patti 
Smith. Też coś z końca lat 60-ych. 


W tym wszystkim gdzieś — Rolling Sto- 
nes, historia sama w sobie, bliska wszyst- 
kiemu. Osobna opowieść. Dwie natury 
w jednym ciele 


8. 

Są dwie drogi w rokendrollu — i nie mają 
one nic wspólnego ze stylistyką. Z gatun- 
kami. Chociaż trudno wyobrazić sobie Pink 
Floyd czy Metallicę w małym klubie. (Met- 
allica przez 6 lat grała — K. Wacł.). 

Niektórzy mówią. że tylko to jest rokend-.- 
rollem. Jeśli tak (a nie jest tak napewno!) 
— ja wolę jazz. Znaczy Dylana, Sex Pistols 
Sam Brown. Tanitę, Zappę (prawda, nie 
było nic o Zappie. sprawdźcie w encyk- 
lopedii co robił w '68), Hendrixa i Davisa. 
I paru innych 


9. 

Rokendroll to wielki brudny interes. (To 
mnie się podoba — K. Wacł.). Przede 
wszystkim. Milionowe sumy, monstrualne 
kariery. Trochę trudno wyobrazić sobie 
u nas, gdzie może co 30 dom ma jaki taki 
gramofon. aco 300 obywatel słyszy różnicę 
między dżwiękami 

/ А na żywność wydaje sie 70% rodzin- 
nych budżetów, 

W RFN — 20%. Włącznie z uzywkami 

Linia biała w socjalizmie zginęła wraz 
z Bucharinem. Taki facet, zamordowali go 
za to, że nawoływał: Bogaccie się. 


Bogaty — to wolny. Nie odwrotnie. Bied- 
ny stoi w kolejkach, bogaty idzie na kon- 
cert 

Wszystko jest bardzo proste. 

Rok pózniej — bogaty zostaje niewol- 
nikiem swego bogactwa. Przechodzi z 1968 
do 1969. Kupuje sobie szybki motor i zo- 
staje skinem. Aniot piekta. Albo i nie 

A biedny? Nadal jest biedny. A jego syn 
zostaje skinem, bo nie ma wyboru. Ani 
motoru. Albo i nie 

Sa dwie drogi. Zawsze 
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Gdzieś tam ludzie budują wieżę do Bo- 
ga. Zielone okna monitorów wołają: Syntax 
Call „HELP'. SCHWYĆ NAJEZDZ- 
CÓW (Return). Exit. Sprawdź podobne 
Print" 

| już pojawiają się różnice. Bóg, jak 
codzień miesza języki 


error. 


NS proponuje LP's 


MIROSLAW MAKOWSKI 
(tekst przeczytał — Krzysztof Waclawiak) 
NS PROPONUJE LP's 

P.S. A to, że ktoś nazwał kapelę Guns 
n'Roses — Led Clones, takim klonowym 
(od klonowania, nie od drzewa) dzieckiem 
Led Zeps, nie ma z tym tekstem wiele 
wspólnego. Wszyscy jeste$my dzieémi Bo- 
ga. jakkolwiek będziemy go nazywać. (Ja 
nazywam go Naturą). Bóg pisze naszą 
ręką, gra na naszych gitarach. Bóg i Dia- 
beł. Heavy metal ma też dwie drogi: grze- 
czna, jasną, taki bladoróżowy. majtkowy 
kolor pop metalu. Oraz tę drugą — ciemną, 
niegrzeczną, atrakcyjną, bo prowadzącą 
do nikąd: satanistyczną, thrashową czy 
jakąśtam. Ta druga neci bardziej. Guns 
n'Roses mają wybór przed sobą. 
Led Zeps też kiedyś wybrali 

a niektórzy padli рс drodze 


DOUG SAM: Juke Box Music /Ace/ тас DIRTY LOOKS: Turn 
Of The Screw /Atlantio/ mmak PHIL WOODS: Here's To My Lady 
/Chesky/ wsop SUN RA: Blue Delight /AM/ rkyko DIED PRETTY: 
lost /Beggara Banqust/ skara DANNY WILSON /to grupa!/: Bebop 
Moptop /Virgin/ soliwoda KING'S X: Gretchen Goes To Nebraska 
Milogatorce/ goly s gola ROLLING STONES: Singles Collection 
he london Yesrs/ /London/ fto VLADIMIR HOROWITZ: Horowitz 
la Concert /1967-1968/ /CBS/ ww BEASTIE BOYS: Paul's Bouti- 
que /Cepitol/ ceny sa głupie ZIGGY MARLEY & TER MELODY Mh- 
KERS: One Bright Day /Virgin/ cipy do boju NITRO: O.F.E. 
/Rhino/ szkoło bej THE POGUES: Peace & love /Island/ wios- 
łam! JUNCHARD: Junkyard /Ueffen/ aBit is git THE OCEAN BLUE; 
The Ocean Blus /Sire/ 1 ohmatit 


bedzie dobrze - ENES ZNES 
EU 3 
| poszli, 


Goły w Woodstock 
Guns N'Roses z wodą ognistą 


CZARNUCHY... BRUDASY... 

Utwór „One In A Million" spowodował. ze 
Guns N' Roses znalezli sie pod obstrzalem ze 
strony oburzonych i obrazonych dziennikarzy i 
sluchaczy. Powodem stala sie linijka Police 
and niggers. get out of my way (Gliny i czarnu- 
chy, won mi z drogi). W odpowiedzi zamie- 
szczonej w Kerrangu Mulatowaty Wioślarz 
Gnatów | Róż Slash pisze: 

Zgodnie z pierwotnym (acz slangowym) zna- 
czeniem wyraz „nigger“ tłumaczy się јако 
brudas,  "niechlujne niskie indywiduum 
Ludzki śmieć. jeśli ktoś woli. ale nie traktujmy 
tego jako wywieszki określającej jakąkolwiek 
grupę etniczną Brudasem' może być facet z 
Kaukazu. z Azji Włoch. Latynos. Murzyn. 
Guns № Roses użyli słowa ‘nigger’ właśnie 
według tej definicji a nie według stereotypu 
każacego nazywać tak tylko czarnych. 

Okropne. że kiedyś gdzieś jakiś dupek zare- 
zerwował to słowo wraz z jego znaczeniem dla 
czarnej rąsy... A ponieważ tak jest od lat. nie- 
wiele tu można poradzić. Będac na pól-Czar- 
nym często czuję się obrażony słysząc słowo 
‘nigger 

Slowa Axla dotycza typów. których mozna 
spotkać na ulicach centrum Los Angeles. a 
więc nożowników. rajfurów, alfonsów. dziwki 
pijaków. złodziei. handlarzy narkotyków itp 
Nieco szokujący obrazek dla kogoś, kto pi 
jeżdża z konserwatywnego domu w Indianie. 
tak jak Axl... Słowa do ..One In A Million" nie. 
miały nikogo obrażać. Miały opisać najbardziej 
dekadenckie przejawy życia codziennego w 
dużym mieście... Nikt z członków GN'R nie kie- 
ruje się uprzedzeniami rasowymi 


(McN) 


10 


IGGY POP 
Paradiso, Amsterdam 
Jamesowi Jewelowi Osterbergowi, który 


przybrał pseudonim Iggy Pop, NON STOP (nr 
10/1988) poświęcił artykuł obejmujący w skon- 
densowanej formie jakże burzliwy życiorys tego 
niepokornego dziecka Ameryki, człowieka, które- 
go wielu muzyków, krytyków i fanów uznaje za 
duchowego ojca punk-rocka. Czytając ten mate- 
riał nie przypuszczałem, że blisko cztery miesią- 
ce później będzie mi dane obejrzeć Popa nażywo 
w sali Paradiso. Wiadomość o jego występie 
zelektryzowała tutejsze środowisko muzyczne 
i poprzedzana była w latach ubiegłych licznymi 
relacjami o jego złym prowadzeniu się, nie- 
zliczonej ilości szaleństw, skandali, aktach agre- 


«sji, a przede wszystkim prezentacją nowych 


nagrań. Koncert przyciągnął więc ttumy zarówno 
jego fanów, jak i tych, którzy przybyli ze zwykłej 
ludzkiej ciekawości, by zobaczyć i usłyszeć roc- 
kowego furiata. Ten „zepsuty rock'n'rollowiec" 
mający na karku ponad czterdziestkę, po okresie 
samounicestwiania się na oczach wszystkich 
(nadużywanie sił, narkotyków, alkoholu i środ- 
ków leczniczych) i pobycie w zakładzie psychiat- 
rycznym, gdzie po intensywnym leczeniu został 
stosunkowo niedawno przywrócony do normal- 
nego życia. Wrócił więc na estradę i nadal 
eksploatuje się ponad miarę. Już sam jego widok 
potwierdza wszystko to co o nim było wiadomo 
już wcześniej. Jego śmiertelnie blada twarz 
„pomarszczona postura i głęboko zapadnięte 
oczy błyszczące dziwnie spod długich, prostych 
zaniedbanych włosów, robią przygnębiające 
wrażenie. Ubrany jedynie w skórzaną kamizelkę 
narzuconą na gołe, wyniszczone ciało, obcisłe 
dżinsy z wypietym rozporkiem, paskiem i kowboj 
skie buty ze szpiczastymi nosami, rozpoczyna 
swój szaleńczy występ nie oszczędzając się nic 
a nic przez cały czas showu. Wijąc się na scenie 
lub skacząc w zbitą masę publiczności, okładany 
przez nią kuksańcami, szarpany za włosy i o- 
dzież, wyśpiewuje (lub raczej wykrzykuje) peł- 
ne przekleństw i złożeczeń teksty pod adresem 
Ameryki pragnąc jak twierdzi obudzić ją ze snu 
spowodowanego niedostępnym dla wszystkich 
dobrobytem i luksusem. 

Występ Iggy Popa z pewnością nie pozostawia 
obojętnym nikogo. Jedni uwielbiają go za bez- 
pardonowość wypowiedzi, nazywają go nowo- 
czesnym filozofem i postępowym nihilistą, inni 


jawnie go nienawidzą, uważając za skończonego 


kretyna i szaleńca, którego trzeba się zawsze 
bać. 

Na jego holenderski występ złożyły się głów- 
nie utwory z dwóch ostatnich, bardzo dobrze 
notowanych longplayów — „Blah, Blah, Blah" 
i „Instinct, a wśród nich autobiograficzny „Cold 
Metal'', w którym Iggy maluje żywy obraz swego 
rodzinnego miasta i domu położonego pomiędzy 


Iggy Pop z innego koncertu 


cmentarzyskiem samochodów, betonowymi ścia- 
nami cementowni i plątaniną torowisk kolejo- 
wych, „Power And Freedom”, „Story Girl", „Еа- 
sy Rider”, „High On You", ,Instinct", „Low- 
down”, „Blah, Blah, Blah", ,„Shades”, czy „Wild 
Опе”. Iggy Popowi towarzyszyli wytrawni muzy- 
cy z amerykańskich kapel grających wcześniej 
choćby z Debbie Harry czy grupą Psychedelic 
Furs. Muzyka stworzona przez lggy Popa przy 
współudziale Steve'a Jones'a — ex gitarzysty 
Sex Pistols i odtwarzana na scenie posiada 
zarówno elementy hard rocka jak i punka. Umie- 
jetnie wzbogacona jest nieokiełznaną energią 
frontmana. 

To jest buntownik, który stale ma powody do 
niezadowolenia taką zwięzłą sentencję zamieś- 
cit niedawno o Iggy Popie chicagowski „Sun 
Times”. 


RAFAŁ SZCZĘSNY WAGNEROWSKI 
P.S. To Jan Willim — the boss of Paradiso; a lot of 
thánks. 


METALMANIA 
spodek, Katowice 
Byta tylko mania. 
KWAC 


CHAOS, TILT — 
Riviera Remont, Warszawa 


Koncert Tiltu w Remoncie wieñczyt 1-Majowe 
święto. Zanim jednak do tego doszło, na scenie 
pojawiła się grupa Chaos. Grali godzinę — o go- 
dzinę za długo! Najbardziej rozbawił mnie gita- 
rzysta, który wykonał w pewnym momencie solo 


językiem. Jak Hendrix (sic!). Nie zdawał sobie 
jednak sprawy, że po wielu nieudanych próbach 
wykrzesania czegokolwiek ze swojej gitary — ję- 
zyk w niczym nie pomoże. Biedny osiołek. 

Wreszcie Tilt! Zagrali koncert niosący w sobie 
to, co prawdziwy rock — bunt i energię. Teksty 
były tego dnia wymowne, jak nigdy przedtem. 
„Ha, ha, ha. Ciągle jeszcze mamy parę metrów 
do dna... We własnym domu trudno być proro- 
kiem, ale mówię to co widzę ze swoich okien. I nie 
chcę was straszyć, ale zobaczycie sami, że 
najciekawsze dopiero przed nami". Po ponad 
czterdziestu latach zostawili nam ,,Zatrute mo- 
rza. Zatrute rzeki”. 

Czy ktoś z was pamięta jeszcze Raj w Po- 
Isce???! „Nie! już wszyscy zapomnieli”. | mogą 
sobie o tym przeczytać jedynie w podręcznikach 
do historii. By później wykrzyczeć: „To nie mój 
dom! Kto mi zabrał dom!?'' Ponieważ w tym domu 
teraz śmierdzi. A kiedyś... Na koncert Tiltu po- 
winni pójść politycy, którym ja też nie wierzę, 
a którzy wciąż dzierżą w rękach ster. Tomek 
pozostawia jednak w swoich tekstach odrobinę 
nadziei (chyba wszyscy ją mamy — cóż innego 
nam pozostało??!), że przestaniemy któregoś 
dnia być szarymi ludźmi o szarych myślach — jak 
przeżyć od pierwszego do pierwszego — w sza- 
rych domach. Bo może „Kiedyś będzie pięknie. 
Kiedyś będzie normalnie”. Tylko czy ja tego 
dożyję? 

PIOTR SZARŁACKI 


GALL SYSTEM, APTEKA, 
GOLDEN LIFE 
— Riviera Remont, Warszawa 


Prężnie działająca gdańska scena muzyczna 
postanowiła zaprezentować swój dorobek war- 


szawskiej publiczności. W tym celu przyjechały 
na koncert do Riviery trzy w/w zespoły, aby 
pokazać co potrafią. Miało również wystąpić 
osławione Garden Party, ale z powodu choroby 
jednego z muzyków kapela nie dotarła. Warszaw- 
ska publiczność nie była jednak zbytnio zaintere- 
sowana tym co dzieje się w Gdańsku — na 
koncert przyszło mało osób. 

Istniejący od trzech lat Call System przywoły- 
wał momentami ducha The Smiths. Stało się tak 
za sprawą wokalisty Mariusza Wojewskiego 
— którego głos i sposób śpiewania przypominał 
Morrissey'a — oraz muzyki zespołu. Call System 
ma jednak ciekawszą, bardziej rozbudowaną 
linię basu. 

Całość dopełniały bardzo dobre sola gitarowe 
Rabiego oraz chórki Kasi Prochowicz. Wypadli 
doskonale. Mam nadzieję, iż wkrótce odniosą 
duży sukces. 

Po Call System wystąpiła Apteka. Bardzo prze- 
praszam, ale mnie się nie podobało. 

Na zakończenie wesołe i „amerykańskie Gol- 
den Life. Repertuar zespołu składał się z utwo- 
rów (śpiewanych po angielsku) będących syn- 
tezą rocka i country. Bardzo dobry koncert. 
Muzyka rytmiczna, radosna i porywająca. Ame- 
rykański wizerunek grupy niszczył jednak cow- 
boy grający na werblu. Piosenek nie powinien 
zapowiadać po angielsku ktoś, kto nie ma pojęcia 
o poprawnym akcencie i popełnia błędy gramaty- 
czne. 


PIOTR SZARŁACKI 


KRAJOWA SCENA ` 
MŁODZIEŻOWA aped cud 

Róże do Klattki. Opera do teatru, Tilt na Lipe. 
Ziyo do zoo. SzPal na ostrokół. Ferrum do huty. 


Chtopcy na plac. One Million Bulgarians na 
Bałkany. SEA т 


JAN „DZIAD. 


GŁOWACKI 


Była niedziela, kiedy po raz pierwszy spot- 
kałem Martina Luthera Kinga. Ja grałem w The 
Regal Theatre, on miał przemawiać w Kamin- 
sky Park w Chicago. Spotkałem go, a on głę- 
bokim głosem powiedział: „Młody człowieku, 
musisz być bardzo, bardzo dobry, ciężko pra- 
coweć, być silny i dobry”. 

STEVIE WONDER 


PRESIDENT FETCH/COPWEAPS 
Kopenhaga 


Lokal, w którym miał się odbyć koncert, był 
jakąś szkołą, której nazwy nie pamiętam. Dość 
powiedzieć, że był to koncert bez biletów. Wszys- 
tkim wręczano ,,zaproszenia'', na wypadek gdy- 
by policja chciała cię skontrolować — objaśniono 
mi zaraz przy wejściu. 

Pierwsza kapela to Copweaps — rodem z Ko- 
penhagi. To istna mieszanka ideologii: dwóch 
łysych, jeden hippies i jeden punk. Muzyka to 
również kogiel-mogiel. Mieszanka punk z lat 
70-ych, HC thrash a la Electro Hippies. Do tego 
dodana odrobinka rock 'n' rolla. Całkiem niezłe. 
Nie wiem co dokładnie głosił wokalista tarzający 
się po scenie, ale sądzę, że chodziło tu o stra- 
ight-edge i faszyzm. Zresztą w kulminacyjnym 
momencie koncertu perkusista obwieścił, że spo- 
tkamy się nazajutrz na demonstracji przeciwko 
nato i faszystom (Połowiczne — NS). 

Drugi zespół mający grać to President Fetch. 
Mając w pamięci ich demo, które ukazało się rok 
temu, sądziłem, że będzie to wesoły punk. Jed- 
nak nie. To, co usłyszałem to naprawdę dojrzała 
i przemyślana muzyka. W ich nowych propozyc- 
jach można było znależć wpływ Black Flag. 
Całość to dość ciężki, szybko zagrany hardcore. 
Teksty mówiły o codziennym życiu i problemach. 
Największy entuzjazm wzbudził kawałek Hitler 
Jugend Circus piętnujący duńskich neonazistów. 


ii EE 
MY BABY LIKES IT SLOW 
BY BRAD HOLLAND 


Miat byé to koncert punk-rockowy — spodzie- 
wałem się gości z irokezami, pogowcami i innych 
straceńców. Jakież było moje zdziwienie, kiedy 
spostrzegłem wielu tzw. „normalnych ludzi". 
Nawet paru w krawatach... 

Publika pogowała dziarsko, popijała piwo i ba- 
wiła się nieźle. Nie było bójek, ani wyzywania, ani 
rzucania butelkami. W związku z tym, że koncert 
zakończył się ok. 3 nad ranem, a w barze 
pozostało jeszcze trochę piwa, wszyscy postano- 
wili pozostać do zamknięcia lokalu. 


DARIUSZ BRZEZIŃSKI 


URSZULA DUDZIAK, WALK AWAY 
Klub Riviera Remont, Warszawa 


Zagrali świetnie! Porywająco. Żywiołowo. Ra- 
do$nie. Witalnie. Młodzieńczo. Profesjonalnie. 
Z klasą i wyczuciem. Absolutne zgranie pięciu 
muzyków. Doskonałe solówki poszczególnych 
instrumentalistów. Wspaniała dramaturgia wy- 
stępu. 

Później witana gorącymi brawami, dołączyła 


do nich gwiazda — Urszula Dudziak. Wykonała 
jeden numer wspólnie, aby po chwili zostać sam 
na sam z publicznością. Artystce towarzyszył 
jedynie „mężczyzna jej życia” (jak go nazwała), 
nowa wielka miłość — syntezator dźwięku (Biał- 
ko w niełasce? — NS). Przed każdym utworem 
wgrywała do pamięci komputera swój głos, który 
był następnie przetwarzany i powtarzany przez 
maszynę. 

Wiele lat poświęciłam na poznanie jego czu- 
łych miejsc — kompletne rozpracowanie. Na 
początku zdarzały się wpadki. Obecnie dosko- 
nale się rozumiemy i nawzajem uzupełniamy. 
Muszę obchodzić się z nim bardzo delikatnie 
— jest bardzo czuły — może zarejestrować 
każdy dźwięk z otoczenia. Dlatego wyłączam go 
natychmiast po skończeniu utworu, aby nie wgrał 
oklasków publiczności. Nie chcę stosować dys- 
kietek — byłoby to zabójstwo dla improwizacji. 

Przez dwa lata występowała z Gilem Evansem. 
Zetknela sie w ten sposób ze Stingiem. Nie 
prawdą jest, iż jego koncert w Perugii przerodził 
się w mój minirecital! Nigdy nic takiego nie 
powiedziałam. Wykonywałam tam tylko chórki (i 
chwatit — NS). Sting jest wspaniałym czlowie- 
kiem. Ma niesamowite poczucie humoru. Jest 
bardzo skromny. W stosunku do Gila Evansa 
odnosił się jak do mistrza. Chodzili objęci po 
ulicach Perugii, przewodząc tłumowi nastolat- 
ków. Dzięki Stingowi, Gil stał się idolem młodzie- 
ży. Cenię go jako kompozytora i muzyka, poza 
tym jest on tak przystojny, że aż mnie mrozil. 

Koncertowała również z Bobby McFerrinem. 
Jestem bardzo zadowolona z jego sukcesu ko- 
mercyjnego. Uważam, iż tak utalentowany czło- 
wiek w pełni na niego zasłużył. 


na koncercie był PIOTR SZARŁACKI 


EK-A-MOUSE AND HIS 
MOUSEKETEERS 
Fuchsenwiese, Erlangen 


No więc było tak: na ten koncert pojechaliśmy 
w ogóle bez papy czyli DMarek — byliśmy 
golusieńcy. Ale za to mieliśmy bardzo poważny 
materiał łatwopalny oraz — jak starzy strażacy 
— wiele płynów do gaszenia ognia, którego i tak 
wygasić się nie da. Ognia, który stale w nas 
płonie. 

Pierwszą i jedyną przeszkodą, którą musieliś- 
my zwalczyć była bramka. Na nic zdało się 
bajerowanie niby to w porządku wyglądających 
gości (jak Peter Fonda z czasów „Easy Rider"). 
Ale Jah czuwał jak zwykle, no i zesłał anioła 
w postaci czarnego człowieka z bardzo długimi 
dreadami (był to gość z road crew Myszki), który 
kupił nam dwa bilety (było nas chyba dwóch). 

Weszliśmy na koncert, który był już dobrze 
w połowie. (Pierwszą połowę przeżyliśmy na 
korytarzu, czego nigdy nikomu nie będziemy 
życzyć, bo nie jest to rozkosz, którą można by 
porównać z wypiciem butelki Chivas Regal, Jac- 
ka Danielsa, puszki Guinessa czy paru innych 
równie miłych płynów.) W wejściu buchnęło 
w nas ,„potem” (Dr Avane waha się, czy pot to 
rastamańskie naczynie do jedzenia, grania, czy 
jest to nocnik — przyp. NS), innymi wibracjami 
i temperaturą. Na scenie był Eak-A-Mouse od 
stóp do głów odziany w czarną skórę i z dramąty- 
cznym wyrazem twarzy, jaki zapamiętuje się na 
dość długo. Śpiewał łendendedamendendenden 
ej! Towarzyszył mu guitarman, którego gdyby 
widział Rob Halford z Judasa lub Axl Rose z Guns 
N'Roses, to wzięliby go ze sobą, Yes! 

I tak do końca przez bisy, oklaski.prośby i groz- 
by. 


GRUCZOŁ I PIGUŁ 
Gruczoł i Piguł są stałymi czytelnikami NS w RFN. 


tant que la télévision restera un monopole d'Etat 
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RAPORT 
Z KOLONII 


Koncerty w Zimbabwe? Afryka? Nikt z nas tak 
naprawdę nie wierzył w możliwość realizacji 
tego projektu. A jednak udało się! 4 lutego 
wyjechaliśmy pociągiem do Moskwy, skąd po 
dziesięciu godzinach oczekiwania na lotnisku 
i perturbacjach z bagażami wylecieliśmy do 
Afryki. Po czternastu godzinach lotu (z lądo- 
waniem na Malcie i w Angoli w celu uzupełnienia 
paliwa) wylądowaliśmy w sąsiadującej z Zim- 
babwe Zambii. Stamtąd zaś, w strugach ulew- 
nego deszczu, odlecieliśmy maleńką awionetką 
do Harare (dawniej: Salisbury — przyp. NS) 
— stolicy Zimbabwe (d. Rodezja — przyp. NS). 


Zimbabwe to kraj pełen kontrastów. Dawna 
kolonia brytyjska, która zaledwie osiem lat temu 
wywalczyła niepodległość, jest jeszcze niezdol- 
na do całkowitej samodzielności. Najwyższe sta- 
nowiska państwowe piastują wprawdzie Murzy- 
ni, jednak brak wykształconej kadry wśród czar- 
nej ludności powoduje, że większość kierow- 
niczych stanowisk obsadzają nadal biali (a jakże 
by inaczej — przyp. NS). Stolica kraju w niczym 
nie ustępuje wielu metropoliom europejskim, 
jednak murzyńska ludność na wsi mieszka nadal 
w niesłychanie prymitywnych lepiankach w skraj- 
nym ubóstwie. Mogliśmy się o tym naocznie 
przekonać w autentycznych wioskach murzyńs- 
kich. Piszę „autentycznych”, gdyż są i wios- 
ki-skanseny specjalnie dla turystów, w których 
barwnie odziani mieszkańcy spędzają czas na 
pląsach przy wtórze bębnów. Teoretycznie jed- 
nak nie ma w Zimbabwe podziałów rasowych i na 
naszych koncertach widzieliśmy często tyleż 
twarzy czarnych co białych. 


Miejscem występów Nocnej Zmiany Bluesa był 
ekskluzywny klub jazzowy Harper's, należący do 
zespołu hotelowego „Holiday Inn" (naszego 
sponsora). Pierwszy koncert, w kilka godzin 
po przylocie nie wypadł zbyt ciekawie. Byliśmy 
zmordowani podróżą, postawiono nam jakąś 
przedpotopową aparaturę nagłaśniającą, zaś 
Bruner, który nie zdołał zabrać do samolotu 
swojego kontrabasu, grał na cudzej basówce. 
Ale już następnego dnia udało nam się pożyczyć 
kontrabas z miejscowej szkoły muzycznej i wyne- 
gocjować lepszą aparaturę nagłaśniającą. Odtąd 
wszystko przebiegało pomyślnie. Mimo że blues 
jest tam muzyką praktycznie nieznaną, nasze 
produkcje spotykały się z wielkim uznaniem. 
Dwukrotnie wystąpiliśmy w programach radio- 
wych, raz krótko w telewizji, zaś frekwencja na 
koncertach była co wieczór stuprocentowa. Z pe- 
wnością sam fakt, że przybyliśmy z Europy, 
przyciągał wielu ciekawskich! 


Zrobiliśmy również bardzo dobre wrażenie na 
kierownictwie klubu i hotelu, które w ramach 
premii ufundowało nam samolotową wycieczkę 
nad wodospady Wiktorii, zaliczone do współ- 
czesnych cudów świata. Odbyliśmy też małe 
safari, w trakcie którego paru мот przejechaliś- 
my samochodem nieomal po ogonach! Oczywiś- 
cie nie mogliśmy wybrać się na poważną wy- 
prawę, ale zdarzało się, że drogę przez busz 
zagradzało stado zebr, które wtedy pozwalały 
nam przejechać, kiedy uznały to za stosowne. 
Sporą atrakcją była wizyta na farmie krokodyli 
Niektóre z hodowanych tam zwierzątek miały do 
sześciu metrów długości! 


W ramach wchłaniania egzotyki wybraliśmy 
się pewnego wieczoru do mocno podejrzanego 
klubu, gdzie grano tzw. shona music, czyli miejs- 
cową muzykę rozrywkową. Oh, gdyby tak można 


EEk-A-MouSE 
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było ściągnąć któryś z występujących tam ze- 
społów na Róbrege bądź do Brodnicy... 


Bardzo miło przyjął nas ambasador PRL w 
Zimbabwe p. Dackiewicz, który prowadzi w 
Zimbabwe ożywioną działalność kulturalną i on 
właśnie był inicjatorem zorganizowania na- 
szych koncertów. Jak na całym świecie, tak i 
tam znajduje się spora grupa Polaków. Urzą- 
dzili na naszą cześć bardzo miłe przyjęcie. 


Ogólnie biorąc, nasz wyjazd był bardzo udany. 
Dwa tygodnie minęły nam błyskawicznie! Do 
Zimbabwe wrócimy znów w grudniu br. 


SŁAWOMIR WIERZCHOLSKI 


ROKATAK 
Namiot Intersalto, Warszawa. 

Dzień pierwszy rozpoczął występ Zielonych 
Żabek. Dobrzy pod względem technicznym mu- 
zycy okazali się kompozytorami bez polotu i 
wyobraźni. Jeżeli nie starcza im inwencji, aby 
wprowadzić coś nowatorskiego do punk rocka, 
którego wykonują, to dlaczego nie mogą mieć 
przynajmniej oryginalnych tekstów? Zielone 
Żabki gwałciły te same tematy, co tysiące pun- 
ków przed nimi 

Potem Black Rose. Warszawska grupa grająca 
coś w rodzaju reggae... Monotonni do bólu. 

Kolejny zespół to — stojąca od kilku miesięcy 


w miejscu — Kobranocka. Ta kiedyś radosna, 
żywiołowa i porywająca grupa tym razem była 
nudna jak flaki z olejem. | wreszcie ci, na których 
czekałem, bo spodziewałem się czegoś wiel- 
kiego — Stalin Staccato. Dali doskonały, stojący 
na bardzo wysokim poziomie, w pełni profes- 
jonalny koncert. Pobili na głowę wszystkich wy- 
stępujących przed i po nich. Szkoda, iż żadna 
polska grupa nie chce się niczego nauczyć od tej 
rewelacyjnej duńskiej kapeli. 

Następnie Closterkeller... O mój Boże! Gdy- 
bym nie był facetem tak optymistycznie i radośnie 
nastawionym do życia to zapewne, pod wpływem 
muzyki zespołu i tekstów Anji Orthodox, pochlas- 
tałbym się własnym scyzorykiem. ,,Zalobny kir" 
rozciągnięty nad sceną przez Closterkellera ze- 
rwał Izrael, wprowadzając widownię w świat 
miłości, nadziei i radości, w świat reggae. Jednak 
wszystkie wykonane piosenki były do siebie 
bardzo podobne, dlatego byłbym szczęśliwy, 
gdyby zagrali tylko jeden utwór zamiast trwają- 
cego kilkanaście minut jednostajnego i monoton- 
nego koncertu. 

Pierwszy dzień imprezy zakończył występ 
gwiazdy czyli Kultu. Bardzo lubię Kazika i jego 
zespół. Cenię różnorodność, polot, inwencję mu- 
zyczną oraz inteligencję i trafność tekstów. Tym 
razem jednak, jak wielu innych fanów tej grupy, 
dostałem po głowie. Koncert był nierówny i mo- 
mentami nudny. W większości składały się nań 
nowe kompozycje, które należało przedzielić 
starymi, sprawdzonymi i przyjmowanymi entuz- 
jastycznie przez publiczność przebojami. Gdyby 
w ten sposób wymieszali program, mogłoby 
być świetnie. A tak... É 

Dzień drugi rozpoczął występ Kciuka z kolega- 
mi — Sambą na gitarze i Konikiewiczem ob- 
sługującym klawisze. Doskonały koncert. Wspa- 
niałe jazz rockowe kompozycje okraszone dob- 
rymi popisami solowymi poszczególnych instru- 
mentalistów. 

Następnie muzyczno-tekstowa beznadzieja 
czyli Sex Bomba. Byłoby lepiej, gdyby w ogóle 
nie wystąpili. 

Potem Tilt. Porywajacy, żywiołowy, inteligent- 

у... Tylko dlaczego oni grają wciąż te same 
numery?! Jedyną innowacją była obecność no- 
wego członka zespołu — gitarzysty solowego. 

Po Tilcie — T. Love. Chyba nie było w historii 
polskiej muzyki młodzieżowej bardziej prymityw- 
nej kapeli?! | to tak pod względem muzycznym, 
jak i tekstowym. Nie mówiąc o zachowaniu sceni- 
cznym. 

Wprost proporcjonalny do dreptania w miejscu 
Tiltu i T. Love jest skok w przód, jaki wykonało 
Ziyo. Rewelacja! Za sprawą ich występu miałem 
okazję obcować z MUZYKĄ. Kiedyś alternatywni 
— teraz poszli w kierunku wyznaczonym przez 
Pink Floyd i U2. Bezsprzeczne podobieństwa. 
1! nie wiem czy то aobrze, czy też żle. bo w sumie 
nic oryginalnego. A jednak... piękne! 

Następnie dawno niewidziana Armia. | chyba 
ich długa nieobecność była powodem, dla które- 
go publiczność domagała się bisów, ponieważ 
nie wnieśli wiele nowego do swojego repertuaru. 

Na zakończenie doskonały instrumentalnie 
i repertuarowo Deuter. Tylko, że ich muzyka mnie 
przygniata i jakoś nie potrafię się nią cieszyć 

Po tym co usłyszałem i zobaczyłem nasuwa się 
jeden wniosek — polski rock leży skopany na 
glebie prosząc o jeszcze. 


PIOTR SZARŁACKI 


KONCERT URODZINOWY — 10 LAT 
GRUPY DZEM 
Spodek, Katowice 


Bywatem juz na róznych przyjeciach 
urodzinowych, ale na takim nigdy przed- 
tem. Gości od metra — spodek wypełnio- 
ny po brzegi. Na scenie, wystepujace po 
kolei, zaproszone gwiazdy — przyjaciele 
Solenizanta. Bardzo rodzinna atmosfera 
Zwłaszcza wśród publiczności urządzają- 
cej co pewien czas małe polowania. 
Schwytanie nowej ofiary wieńczyły cho- 
ralne okrzyki „Mamy Skina s...syna!" Nie 
wiem, co z nimi robiono po odłowieniu, 
jednak o żadnych wypadkach $miertel- 
nych nie słyszałem. 

Szkoda, że nie zainstalowano videoek- 
ranów — nawet nie wiem, czy np. Moni- 
ka Adamowska jest ładna czy nie. Ale 
śpiewała fajnie. Ma bardzo ciekawą bar- 
wę głosu. Znacznie ciekawszą od Pawła 
Ostafila, który wraz z kolegą — gitarzy- 
stą Ryszardem Styłą zagrał kilka stan- 
dardów bluesowych. Trochę mnie znudzi- 
li. Mniej jednak niż np. taka She, nad 
którą nie będę się rozwodził, gdyż moją 
opinię na ich temat znajdziecie w relacji 
z Opola. 

Jorgosa Skoliasa bez Young Power je- 
szcze nie widzialem. Od$piewal dwie 
pie$ni przy akompaniamencie kong. Bar- 
dzo fajne. Szkoda, ze tak malo. W 
przeciwieństwie do Daabu, który grał 
zbyt długo. A może tylko ich repertuar 
był mało urozmaicony??! Potem gwiaz- 
dozbiór pod nazwą Bezdomne Psy. Po 
jakichś dwóch kawałkach postanowiłem 
przejść się do toalety, aby wrócić na 
Ścierański-Surzyn Trio. | dobrze zrobi- 
łem. Genialne! — poważnie. Życzę każ- 
demu, aby kiedyś miał okazję usłyszeć, 
co ci ludzie wyprawiają ze swoimi instru- 
mentami. W szczególności, jakie dźwięki 
wydobywa pan Ścierański ze swojej ba- 
sówki. Mniej skomplikowane okazały się 


popisy instrumentalne Jana Skrzeka — 
co jednak wcale nie oznacza, że były 
nieciekawe. Bardzo wesoły występ i to 
nie tylko ze względu na humorystyczne 
teksty piosenek oraz ich zapowiedzi, ale 
również dlatego, iż organizatorzy wciąż 
dodawali kilka minut więcej.. 

Voo Voo pewnie mogłoby zaliczyć 
swój występ do udanych, gdyby nie ciąg- 
łe problemy z odsłuchem wokalu. Char- 
czał niemiłosiernie zagłuszając to, co 
śpiewał Wojtek Waglewski. Zakonczyli 
„Jeźdźcami burzy” Doorsów, co miało 
stanowić zapowiedź następnego zespołu. 
o którego pojawienie się na scenie pub- 
liczność domagała się mniej więcej od 
trzydziestej minuty imprezy skandując na 
powitanie i pożegnanie każdego wyko- 
nawcy: TSA! TSA! TSA! Nie ma więc mo- 
wy o tym, aby muzycy nie zdawali sobie 
sprawy, ilu ludzi czeka na ich występ! 
Pomimo tego TSA nie zagrało. Dlacze- 
go??! Otóż kierownik Spodka nie zgodzi! 
się — jak tłumaczył, ze względów bez- 
pieczeństwa — na wyprowadzenie kilku 
motorów Harley Davidson na kompletnie 
nieprzygotowaną do tego celu scenę. Po- 
mysł ten zrodził z prawdopodobnie w 
głowie Andrzeja Nowaka, który z kilkoma 
innymi muzykami zespołu dotarł do Kato- 
wic na parę chwil przed planowanym 
koncertem TSA, aby dołączyć do czeka- 
jącego tam na nich Marka Piekarczyka. 
Ten ostatni był chyba jedyną osobą ge 
wą do wystąpienia przed publicznością. 
Jednak reszta postawiła sprawę jasno: 
jeżeli motory znajdą się na scenie — za- 
gramy... Solenizant musiał więc wcześ- 
niej dać koncert. | usłyszałem to legen- 
darne powitanie Ryśka Riedla: „Sie Ma- 
cie Ludzie!" 

| usłyszalem „Dzien w którym pękio 
niebo", „Oh Słodka”, „Jesiony”, „Naiw- 
ne pytania” czy „Whisky'” oraz wiele, 
wiele innych... Zobaczyłem tort urodzino- 
wy, gdy z kilkoma tysiącami ludzi śpie- 
wałem „Sto lat" i kilkanaście minut póź- 
niej, tak jak tym kilku tysiącom, zrobiło 
mi się smutno, że to już koniec. Szkoda, 
bo było fajnie, szkoda, że prysnął ten 
czar, który wirował nad sceną, szkoda, 
że nie usłyszałem „Modlitwy'”, na którą 
tak czekałem... 


PIOTR SZARŁACKI 


Kolonialna zmiana 


DUCHY WSZYSTKICH STRON ŚWIATA 


Było to na wiosnę. Jakimiś pokrętymi ścież- 
kami dotarł do mnie list z takimi słowami: 
„Według buddyjskiej Dharmy (nie w tradycji 
Zen) istnieje trojaki defekt naczynia (zacie- 
mnienia istot będących potencjalnymi naczy- 
niami Dharmy): 

— naczynie pęknięte (co wlejesz — wycieka); 

— naczynie nieczyste (pełne pomieszanych i 
nieświeżych treści) — co wlejesz — psuje 
się: 

— naczynie odwrócone go góry nogami, tak 
że nic wiać nie można. 

W Tobie istnieją po części wszystkie 3 defek- 

ty”. 

Jestem pełen wdzięczności za to przesłanie. 
Zawsze komuś, kto nie uczestniczy w Procesie, 
a jedynie obserwuje z oddalenia, łatwiej oce- 
nić i wyrazić tę ocenę. Szczególnie wówczas, 
gdy uczestnictwo zapiera dech w piersiach, a 
strumień zdarzeń porywa i unosi poza nazwa- 
nia i oceny. Lecz ten punkt widzenia, jak każdy 
zresztą, ma też swoją odwrotną stronę. A w jej 
centrum tzw, „kompleks neofity", Polega on na 
tym, że wyznawca jakiegoś ruchu rozwoju inte- 
lektualnego czy duchowego stara się zrekom- 
pensować sobie te lata, kiedy do ruchu owego 
jeszcze nie należał. Nadrabia to teraz z gorli- 
wością i fanatyzmem. Wejście na nową drogę 
życia-myślenia-czynienia jest dla niego nie tyle 
aktem co niemal cudem. Lecz pośród całej cu- 
downości tego świata własny cud jest po pro- 
stu jednym z wielu. W czasach. gdy żył święty 
Baal Szem Tow (Posiadacz Dobrego Imienia), 
słuszne było jego twierdzenie o Prawdzie, że 
„dlatego idzie przez świat, bo zewsząd ją wy- 
pedzaja'". A dziś mówię, że Prawda nigdzie nie 
może zagrzać miejsca, bo wszędzie czuje się 
jak u siebie: јак w domu. Lecz w powiedzeniu 
tym więcej jest nadziei niż przykładów ze 
świata, który nas otacza. Bowiem dookoła co- 
raz więcej naprawiaczy, coraz więcej takich. 
ktorzy wszystko wiedzą lepiej. Jednym słowem 
— neofitów. Nie chciałbym, by muzyka reggae 
i to wszystko, co ona niesie w jakikolwiek spo- 
sób przyczynić się miało do zamętu, niepokoju. 
zamieszania. Nie wyobrażam też sobie. że 
ktoś, kto zaznajomi się z pewnym aspektem 
reggae (a ilości ich nie masz końca) popadnie 
w neoficki fanatyzm. Szczytem marzeń byłoby 
rozciągnięcie owego nie-wyobrażalnego na 
wszelkie rozróżnienia między muzycznymi ga- 
tunkami i wykonawczymi stylami. Ale wiem, że 
tutaj to niemożliwe. Więc wystarczy, jeśli ze 
Wschodu przyjmiemy przestrogę — „Nie wpu- 
szczaj obcych -żywiołów do swego domu" — 
jako zasadę podstawową. W jednej z pieśni 
Boba Marleya przybiera ona taką postać: ,,Le- 
piej mieszkać na dachu niż w domu pełnym 
zamętu” (niektorzy tłumaczą to: „Lepiej żyć w 
oblokach...".). Reszta to już tylko tradycja: pol- 
ska i romantyczna, tutejsza i mistyczna; 

„Są prawdy. które człowiek wszystkim lu- 
dziom powie, 

są takie, które mówi przyjaciołom domu, 

sa takie, które mówi najbliższej osobie, 

sa takie, których nigdy nie powie nikomu”. 


ж ж ж 

Mówią о muzyce, że pojawiła sie па ziemi z 
Pierwszymi Rodzicami, jako echo odgłosu za- 
trzaskiwanych za nimi Bram Raju. Dlatego nie- 
którzy uważają, że muzyka została przyniesio- 
na z Raju. Inni uważają, że to tęsknota za Ra- 
jem przybiera postać muzyki. Ale są też i tacy, 
którzy starają się zatracić naszą pamięć lep- 
szego świata i szczęśliwych dni. Oni również 
mają swoją muzykę — lecz nie jest to reggae. 
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Znana jest powszechnie anegdotyczna opowiešé o tym. jak pewnego gościa ze Wschodu 
zaproszono do opery. Po przedstawieniu zapytano go, co mu się najbardziej podobało, 
a on na to, że sam początek. Kiedy dźwięki nie były jeszcze tak sztywno uporządkowane, 
kiedy żywioł muzyki zwyciężał zamysł kompozycji. Tym początkowym momentem było 

strojenie instrumentów. 

Okazuje się więc, że z perspektywy innej kultury to, co jest wstępną czynnością, już 

stanowi istotę faktu czy zdarzenia. I nie trzeba aż uciekać się do mistycyzmu, aby 
powtórzyć za Jakubem Bohemem, że dobry mistrz w takim tylko chórze śpiewać lubi, gdzie 
czuje, że głos własny w harmoniji gubi. 

Harmonia to wspólbrzmienie; zęstrojenie tego, co własne, z tym co wspólne. Strój jest 

ięc zarazem i czymfiością v V а füktem, autonomicznym. Wiedza to szczególnie 
r CH czw WY H przebierańcy. 


bardziej 
H koncertu 
Jetallica...'" 


he 


r ч pralni Węgla 
Ç OA Włnięci słowa: 
Jednak jes TGA jnięci słowa 


У i aio wic z Gdańska, 
4 yta sugestia, że 
tj i/Pdmiennej od tej, 


YIogsinuje w Centrum. 
A шога kryminalu. 
¿ Ç гу to ty kogoś 

zi š jd ze, to wlasnie ty 
jakis Sposa” Wibijbardzie] podejrzany. 
7 ЗЕБРУ o relacje 2 minionych: 
IBI dee. Bardziej wiekowych 


Po ДЕЗЕ EON DKllugie ‘pióra’ hippisów po 
ownieze szopy J rastofaniańsKiex 
j stenic Lo wyni sine 


w minionych latach. 


— Li ў 
— A 4 w É 
[pé jószczę тааз d rtów i muzycznych spotkañ 
WYW SZW, е 
kręgu Stem рр паленше tego, co zewnętrzne. Czytając 
ny Wfazetife, HO Ва) Я zdziwiony tym, iż starszych... 


"laid Pprzednich. 1 — choć może jest to 
ię cj jest oburzonych i zadziwionych niż 
pied jego nastawienia, niezależnie od 
Vkąsyfffzestrzeni brzmi zawsze tak samo. 
f: (уп, co robimy, choćby czynność ta 
Гап niczego zrobić razem. Wiele jest jeszcze 
tego, co robią inni, za wartościowe 
i służące wzajemnemu rozumieniu. 
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WOLNOŚĆ 


lekcja 


przyjście na świat jest niezależne 

od woli tego który się urodził 

do narodu wchodzi się poprzez urodzenie 
naród jest historycznie wytworzoną wspól- 
notą 

której dojrzały byt cechuje istnienie państwa 
państwo jest narzędziem społecznego 
przymusu 

śmierć stanowi obiektywną konieczność 
wolność polega na zrozumieniu koniecz- 
ności 


czy są jakieś pytania...? 


IGNACY NEVERMORE 
dawniej Janosik 


LUDZIE RATUJCIE NAS!!! 


Uwolnijcie Nas od fali paranoików, psy- 
chopatów, pseudointelektualistów, pseu- 
doidealistów, pseudowizjonerów. Pomóż- 
cie wyswobodzić się z sieci, która nas dusi, 
wysysa nasze mózgi, nasze ambicje, na- 
sze wartości. Zamiast tego wtłacza nam 
bzdurne, utopijne, i stworzone przez jakie- 
goś mordercę ludzkości, teorie. Zdejmijcie 
to jarzmo z pleców naszych i naszych 
dzieci. Uwolnijcie przyszłe pokolenia od 
mąk nie ziemskich. Nie pozwólcie, aby losy 
ich-dziadków powtórzyły się w ich życiu. 
Pokażcie Im prawdę i skończcie z boskimi 
potworami. Oczywiście zmieńcie także ba- 
rwy, które nie symbolizują krwi twórców, 
lecz krew ich poddanych. Prosi Was o to 
większość społeczeństwa. Proszę, nie lek- 
cewążcie tej prośby, ponieważ mamy już 
wszyscy dość tych, którzy to robili. 


„Czerwony pająk” — Marcin Kaznocha 
z Tczewa 
R ZZA ZZ ZZ 


Nari 124 ж жж 


Naprawde bardzo lubie rap. Mysle, 2e to jest 
naprawdę wspaniała forma sztuki. 
STEVIE WONDER 


Billboard Top Pop Albums, koniec kwiet- 
nia 1989, pozycja 7 — to miejsce tym- 
czasowego meldunku LP Vivid kwarteciku 

Trzeba sobie jasno powie- 
«ces czarnego me- 
nazwy (jak np 


Black Sabbath), ale najpaskudniej ciemnego, 
jak nie wiem co. Jak tabaka w rogu w Harle- 
mie o północy. (Spytany, czy rzeczywi: 

ving Colour da się określić jako metal, nasz 
redakcyjny KWAC bąknął: Łapie się). Na- 
sze wtyki na koncertach (ostatnio wspólna 


z Anthraxem tura po Brytanii) donoszą, że 
wypierd jest kolosalny, a do tego wzboga- 
cony o hip hop, gospel, punk, jazz... O kla- 
sie tej nowojorskiej gromadki niech świad- 
czą następujące fakty: po pierwsze, gita- 
rzysta Vernon Reid, lider, grał uprzednio 


cid, na str. 16 


— czarny metal 
mieście 
ick Jones (w środku) 


c.d. ze str. 15 


w Defunkt i u harmolodyka Ronalda Shan- 
nona Jacksona; po drugie, wypłynęła m.in. 
dzięki poparciu Micka Jaggera. wyrażo- 
nym w produkcji dwóch ich numerów; po 
trzecie, nad produkcją ich drugiego al- 
bumu pragnie czuwać wsłuchany w nich 
Sammy Hagar. Wprawdzie Vivid wyszło 
jeszcze późną jesienią zeszłego roku, ale 
tak naprawdę coś drgnęło dopiero na prze- 
łomie grudnia i stycznia. Od tego czasu 
łażenie na koncerty Living Colour jest 
stałym punktem w programie każdego sza- 
nującego się hardrockfana. Jeden z angiel- 
skich dziennikarzy próbując określić muzy- 
kę Reida i Kompanów urodził w mękach 
dźwięczny termin ,,rockfunkpopsoulme- 
tal". Blizsi prawdy są chyba sami winowaj- 
cy. Palker Will Calhoun: Living Colour jest 
nieprzewidywalny. V. Reid: Wszyscy sie 
zawsze zastanawiali, jaki mógłby być drugi 
album Sex Pistols — chcę, żeby byli w ta- 
kiej samej kropce przed naszym nowym 
albumem. Muzz Skillings (bas): Jesteśmy 
kapelą rockową, która ma swój własny 


punkt widzenia na wszystko. Wokalista 
Corey Glover: Ale jesteśmy też normalni, 
możesz do nas dzwonić. kiedy chcesz. 
KWAC próbował, wszystko się zgadza. 


srututu 


Longplay Vivid od kilku tygodni oślepia 
na platynowo. Posłuchajmy, co o swojej 
najnowszej płycie mówi najsłynniejsza 
chyba jankeska kapela spośród tych, które 
swoje krążki potrafi wepchnąć w Stanach 
co najwyżej 10 tysiącom ludzi. O kogo 


chodzi? O Pere Ubu oczywiście, niegdyś 
ochrzczonego awan-garażem rocka. Ich 
zeszłoroczny comeback płytą The Tene- 
ment Year zaznaczył się przede wszystkim 
powrotem do brzmienia z pierwszych płyt, 
The Modern Dance i Dub Housing, choć 
w złagodzonej nieco formie. Przełom na- 
stąpił po „The Tenement Year". Uznaliś- 
my, że nie możemy w kółko robić tego 
samego — powiedział lider i rzecznik Ubu 
David Thomas. Do przeszłości więc należą 
szumy i zdecentrowane rytmy i harmonie, 
trademark tych świdrów z Ohio? Nie, cho- 
ciaż z pewnością ich nowa produkcja Clou- 
dland będzie podobać się liczniejszej ga- 
wiedzi. Wprawdzie w rozmowie z NS trzy 
lata temu Thomas uparcie twierdził, że 
twórczość Ubu i innych kapel, które za- 
kładał (Pedestrians, Wooden  Birds...), 
utrzymana była zawsze w stylu pop, ale 
może teraz dopiero będzie można mu 
przez chwilę uwierzyć. ,,Cloudland"' to pły- 
ta o rozpadzie małżeństwa, o uczuciu stra- 
ty, pustki, dezorientacji. Czy są to zwierze- 
nia w oparciu o autobiografię? Rzeczą 
artysty jest udawać, wmawiać, osiągać 
zamierzony cel, a nie — być szczerym. 
Twórca nie może być szczery. 


srututu 


The Monkees wracają na scenę! (Czas 
umierać — NS.) Dwadzieścia parę lat temu 
amerykańska TV wypuściła serial „The 
Monkees' opowiadający o cudownej karie- 
rze sympatycznych grajków — trzech Ame- 
rykanów, którym dodano czwartego z Live- 
rpoolu — i w ten sposób narodził się 
prefabrykat będący próbą odpowiedzi na 
sukces Beatlesów. Mieli wtedy parę hitów, 
kilka sporych tras, wbrew sobie stając się 
supergwiazdami niezdolnymi nawet za- 
grać na własnych płytach. Dziś jeden 
z nich, Micky Dolenz, wspomina: Porów- 
nywać nas z Bitlami? Jaja jakieś. Monkees 
nigdy nie byli zespołem rockandrollowym. 
Serial o rockerach i tyle. Równie dobrze 
moglibyście serial „Kosmos 1999'' porów- 
nywać z NASA. Teraz trzy czwarte tamtej 
atrapy rusza znów w trasę. Spokojna roz- 
czochrana, gramy równie fatalnie, co wte- 
dy. 


srututu 


Trudno pojąć, dlaczego ten zespół 
w ogóle zgodził się wziąć udział w takim 
koncercie — powiedział wielce obrażony 
przedstawiciel Gay Men's Health Crisis 
(chodzi o organizację pedalską — NS), 
wsłuchawszy się w — określone jako an- 
typedalskie — słowa kawałka Guns N'Ro- 
ses „One In A Million”, które po polsku 
brzmią mniej więcej tak: imigranci i pedryl- 
ce, co oni wyprawiają, wpychają się nam 
do kraju i robią tu co chcą, albo montują 
mini-Iran, albo roznoszą cholerne chorób- 
sko. | tak Guns N'Roses nie występują 
ósmego tego miesiąca (chodzi o czerwiec 
— NS) w koncercie charytatywnym na 
rzecz ofiar AIDS zorganizowanym przez 
w.w stowarzyszenie w nowojorskim Radio 
City Music Hall. Czyja strata — wiadomo. 


Grubas Mileno z mamusią | na scenie 


srututu 

Szmalec, szmalec i jeszcze raz szmalec 
— oto trzy przyczyny, dla których wiek 
szość amerykańskich wytwórni niezalez- 
nych przestawia się obecnie z rapowych 
maxisingli na albumy. Do niedawna bo- 
wiem rap sprzedawał się przede wszyst- 
kim jako muzyka dyskotekowa (w sumie nic 
dziwnego, skoro na dobrą sprawę stworzy- 
li ją Dj-e), co powodowało, że pakowano go 
najczęściej w maxisingle. Jak zauważają 
bossowie niezależnych, daje się zaobser- 
wować ostatnio silna tendencja wzrostu 
sprzedaży rapowych longów. Żeby nie ze- 
mrzeć podle na rynku, żeby się utrzymać, 
musimy wypuszczać albumy, nie ma to 
tamto. Maxisingle dobre są wtedy, jak się 
pracuje w firmie we trzech, a nie jak jest 
nas dwudziestu i parę departamentów 
— reklama, video, te rzeczy — mówi Tom 
Silverman, szef Tommy Boy Records, zaś 
Cory Robbins z Profile dodaje: Jasne, że 
kiedy nagrywasz album, to cię kosztuje 
z dziesięć razy drożej niż przy maxi. Ale 
rynek ciągle pożąda longów rapowych 
— jak ktoś się interesuje rapem, to zna 
praktycznie wszystko, co wychodzi, tak 
relatywnie mało tego jest. Jak wynika z ze- 
znań zainteresowanych, sami artyści też 
zaczynają już „myśleć albumami". Duże 
jest piękne. 


srututu 


W ..Sant's Cronie's" śpiewam o tym. jak 
głupi jest cały ten sataniczny odlot — myś- 


le, że gdyby wszyscy ci, co malują sobiff 


pentagramy na kurtkach zobaczyli рій 
dziwego diabła, to w trzy sekundy рои 
by sobie portki ze strachu. W іппу кама 


ku mówią, ze AIDS jest plagą zestana 
przez Boga, chociaz tak naprawde uwa- 
iam, że AIDS to typ broni chemicznej 
wynaleziony przez Rosjan, albo Ameryka- 
nów, tak skomentował niektóre swoje teks- 
ty z albumu „Gross Miscounduct" świr- 


nięty na scenie grubas Billy Milano, lider 
hardcore'owo-satyrycznej kapeli MOD. Pi- 
smacy nazywali mnie już bestią, faszystą, 
antyseministą, gwałcicielem... wymyślali 
wszystko. Teraz, każdy robiony ze mną 
wywiad nagrywam na taśmę i będę wszyst- 
kich, którzy zafałszują mój obraz, ciągał po 
sądach. Jestem chrześcijaninem. nie jes- 
tem politykiem, jestem muzykiem. Jas- 
ne??!!! — dodał Billy ku przestrodze ig- 
norantów, których (jak obserwujemy) u nas 
też nie brakuje... 


srututu 


Weteran brytyjskiej sceny hard and hea- 
vy John Sykes (zaliczy! Tygers Of Pan 
Tang, Thing, Thin Lizzy i Whitesnake) sta- 
nal na czele własnej formacji Blue 
Murder, w której występują także Carmine 
Appice (dr) i Tony Franklin (bg). W chwili, 
gdy nagrałem ostatnią nutę na tzw. 1987, 
Coverdale wywalił mnie z kapeli! Teraz 
przekabacil Steve 'a Vai i nie widzę dla nich 
wielkich nadziei, bo Coverdale to straszny 
kombinator. Dostałem niezłą nauczkę, 
wiem już, że nikomu z tej branży nie wolno 
ufać, sam więc będę sobie managerem, 
księgowym, kasjerem, fotografem, gitarzy- 
stą i wokalistą. Carmine i Tony to wielcy 
muzycy, a zarazem w porządku goście. No 
i tercetem łatwiej kierować niż kwintetem 
wyłożył swe poglądy blondyn Sykes okre- 
ślając, przy okazji, debiutancki krążek za- 
tytułowany po prostu ,,Blue Murder" jako 
nagrany pod wpływem takich mistrzów jak 
Purple, Zeppelin, The Who, Bad Company 
i Free. 


BAJBA E4-]0DOB) :1109y08g 


srututu 


Ostatnio w angielskiej, amerykańskiej 
i francuskiej prasie muzycznej zaczyna 
roić się od zdjęć, jakie zachodnie gwiazdy 
robią sobie z Niedżwiedziami lub sołdata- 
mi radzieckimi. Drogie Johny Lydony, An- 
nie Lennoxy, Bony Jovy — cierpliwości 
Pewnego pięknego dnia oni cykną sobię 
z Wami fotki w Londynie, Paryżu, Nowy 
Jorku... Niedźwiedzia nie zabraknie Жм „ j 


srututu. koniec. 
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NJUS SYSTEM 


Nigdy w życiu! — krzyknął menago 
Guns N' Roses zapytany, czy jego dziel- 
na pijacka drużyna będzie towarzyszyć 
Stonesom podczas ich pierwszej od ośmiu 
lat tury po Ameryce. Ponieważ jednak 
zarobić trzeba, organizatorzy tego przed- 
sięwzięcia pilnie sondują wśród 
rock'n'rollowych grup ze świeższych do- 
staw. Do wyboru jest jeszcze zeszłoroczna 
rewelacja, czarnoskóry kwartecik Li- 
ving Coloür oraz charyzmatyczna załoga 
z Podspodu, czyli INXS. W grę musi 
wchodzić ktoś z topu, ponieważ Michael 
Cohl, główny magik od owych planowa- 
nych na jesień koncertów, zagwaranto- 
wał Toczącym Się Wujaszkom około 70 
milionów papieru. Konkurs na promowa- 
nie trasy Cohl wygrał z samym Billem 
Grahamem, specem od tego typu afer, i 
to wygrał dość zdecydowanie, skoro Gra- 
ham podczas ostatecznego spotkania z 
Jaggerem, Richardsem i ich doradcami 
usłyszał: Czegokolwiek byś nie propono- 
wał, i tak nie przelicytujesz Cohla. Bieda- 
czysko do dziś nie może się otrząsnąć. 
Mówią, że na trasach koncertowych moż- 
na zarabiać. 


Bon Jovi z fanami 


c'mon 


Osy tną na poważnie. The Headless 
Children, tegoroczny, najnowszy LP gru- 
py WASP, przyniósł niespodziewane 
zmiany merytoryczne; zamiast jednak 
wdawać się w nudny opis, oddajmy głos 
frontmanowi tej najczęściej wyklinanej 
formacji jankeskiej, Blackie Lawlessowi: 
W życiu chodzi. o coś więcej niż seks, 
dragi i r'n'r. Tego oszalamiajacego od- 
krycia WASPy dokonaly w piatym roku 
swojej bytności na rynku i niecałe dwa- 
naście miesięcy później dały mu wyraz 
na wspomnianym krążku. The Headless 
Children to rzeczywiście pierwsza ich 
płyta mówiąca nie o radościach, a o za- 
grożeniach. Do największych niebezpie- 
czeństw Lawless zalicza narkomanię i 
terroryzm, także państwowy. Można śpie- 
wać całe życie o ryćkaniu i tych spra- 
wach, ale pewnego dnia orientujesz się, 
że tam przy radiu siedzi małolat, dla któ- 
rego jesteś bogiem, i że on kupuje każdy 
twój bałach. To się robi cholerna odpo- 
wiedzialność, stary, i już nie ma to-tam- 
to. Przez lata żyliśmy nie wiedząc o tym. 
Lawless uprzedza ewentualny atak na 
klatę mówiąc, że swojego dotychczaso- 
wego porno-punk-metalowego dorobku 
nie wstydzi sie ani na-jotę. Rzecz w tym, 
że trzeba dorosnąć do pewnych spraw. 


Blondyn Sykes 
fot. Neil Zlozower 


Ten nowy LP jest bardzo serio, mówi o 
rzeczach poważnych, które trzeba było 
wypowiedzieć uczciwie. 
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profesjonalne, 12-kanałowe, przeznaczone 
do wyposażenia zespołów, orkiestr i dys- 
kotek. 

Kanały przystosowane są do podłączenia 
mikrofonów na wejście MIC lub źródeł 
liniowych typu instrumenty muzyczne oraz 
magnetofony na wejście LINE. Za pomocą 
regulatorów panoramy PAN i regulato- 
ra EFECT-OUT, sygnały wejściowe mogą 
być kierowane na dwa wyjścia główne 
OUTPUT-LEFT i RIGHT, wyjście stereo do 
nagrywania na magnetofon oraz wyjście 
EFECT-OUT. Sygnał pochodzący z wyjścia 
EFECT-OUT po obróbce w zewnętrznym 
urządzeniu efektowym, powraca poprzez 
wejście EFECT-RETURN i jest powtórnie 
miksowany z sygnałem pierwotnym. Wszy- 
stkie wejścia i wyjścia są asymetrycz- 
ne, skonstruowane na gniazdach typu 
JACK-6.3. Miksery dostarczane są w wa- 
lizkach, stanowiących zabezpieczenie tran- 
sportowe. 
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Charakterystyka ogólna 

zakres przenoszonych częstotliwości 20 Hz — 20 kHz 
współcz. zniekształceń harmonicznych < 0,4 
współcz. zniekształceń intermodulacyjnych = 03 
wymiary 690 x 4203 115 mm 
ciężar 9 kg 
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Bliższych informacji udziela Dział Zbytu i Eksportu. | 
Nasz adres: Przedsiębiorstwo Techniczno- Produkcyjne ,,Unitra- Unitech’ 
78-200 Białogard, ul. Świdwińska 21, tel. 24-31; tlx 0532463 


Bezpośrednią przyczyną napisania niniejsże- 
go artykułu była przytłaczająca, jak na polskie 
warunki, ilość artykułów na temat punk-rocka i 
.Okolic". Po okresie milczenia — nagle — od 


niedawna zaczęto publikować artykuły na te- 


mat tej formy wypowiedzi. | dziwna sprawa — 
nikt nie oddziela punk-rocka lat 70-ych od nur- 
tu powstałego w latach 80-ych (nazwijmy go 
umownie „hardcore''). We wszystkich publika- 
"cjach mówi się o punk-rocku tylko jako o mu- 
zyce, a nie stylu życia, sposób reagowania na 
świat i sposób odbierania go. Nikt nawet nie 
próbuje zauważać jednej zasadniczej różnicy 
między рипк-гаскіет a hardcore, między ludź- 
mi lat 70-ych i tymi z lat 80-ych. Punk uosobia- 
ny z Sidem Viciousem to nurt nihilistyczny, 
destrukcyjny. Natomiast hardcore to konstruk- 
tywizm i chęć zmieniania na lepsze świata nas 
otaczającego. Jest jedna jedyna rzecz, która 
łączyła te dwa style życia: negacja otaczające- 
go świata. Negacja stosunków społecznych, 
politycznych i gospodarczych. 

O punk-rocku wiadomo już wszystko, no, pra- 
wie wszystko, będzie zatem coś na temat hard- 
core. 

Trzeba zacząć od Stanów Zjednoczonych. Tam 
urodził się termin hardcore. Było to coś, co 
powstało po nieudolnym kopiowaniu punka 

ysp Brytyjskich. Punk-rock to coś wyreżysero- 
anego, sztucznego (vide: „Тһе Great 
lock'n'roll Swindle"). Hardcore natomiast to 
aturalne „połączenie ekspresji, agresji i. pub- 
licystyki mówiącej o dniu codziennym Ameryka- 
"nów. Nie ma w nim nic z pozy. Jest za to chęć 
ykrzyezenia swoich Me i pretensji. i ro: 


k 


gore ga бгаа, Nie było to jednak quà 
` miejsce dzialalnošci ludzi spod znaku agres] 
k bezkompromisowości. Na Wschodnim Wybrze- 
2 powstaly az trzy sceny hardcore. Kazda z 


Zacznijmy wszakże od Zachodniego Wybrze- ` 


jim charyzmatycznym wokalistą Jello Biafrą. 
ck Flag debiutował jeszcze w latach 70-ych, 
po wielu zmianach personalnych, dopi ro! 
zatku lat 80-ych, wraz z dojšciem do 
onu człowieka o nazwisku Henry Rollins, ze: 
ten zaczął odgrywać znaczną rolę w ksztaltowa- 
niu postaw wielu ludzi, tak w sferze muzycznej 
jak i sposobie myślenia. Do roku 1981 Black Flag 
eksperymentował brzmieniowo, zmienił wielu 
N wokalistów (jeśli się nie mylę, było trzech). 
zł Pierwszą płytą, która dała | w miarę dojrzałe 
ti e tego zespołu był LP „Damaged”, wy- 
dany właśnie w 1981 roku. Liderem i mózgiem 


rzysta o charakterystycznym, łatwo rozpoznawa 

nym soundzie wiosła. Drugim po Ginnie człowie- 
ет w zespole był wspomniany Henry 
RNA zasiadł Bil Stevenson (p 


grała 


mniany już „Demaged”, oraz albumy 


| г Kalifornia to Los Angeles i San Francisco. 3 


gaw San Francisco Dead Kennedys wraz. ze š 


grupy był zawsze Greg Ginn, kompozytor i gita- j 


Black Flag stworzył bardzo popularną 


Miren" w tym składzie zespół nagrał wspo- żywiołowość: 
In Му, 


Head", „Family Man", „My War" „Slip It In", 
Loose Nut" i „Live”, oraz najciekawszą, płytę 
kompilacyjną „Everything Went Black”. Wszyst- 
kie okładki albumów Black Flag projektował 
zdolny plastyk Rimond Petitbone. Okładki te to 
wizytówki zespołu. Łączyły one prostotę środków 
i maksimum wypowiedzi artystycznej. Ale Black 
Flag to także teksty — bezkompromisowe, czasa- 
mi nawet wulgarne, przekazujące jednak w bez- 
pośredni sposób to, czym żyje młody człowiek. 
Pisał je Greg Ginn, kumpel zespołu Chuk Dukow- 
ski, a czasami Rollins. Mówiły one o miłości 
(częściej o tej nieudanej), agresji, bólu i sa- 
motności człowieka zagubionogo w wielkim 
mieście pełnym morderców, zboczeńców, pro- 
Stytutek.. Nie była to jednak wizja pesymi- 
styczna lecz realistyczny obraz istniejącej sy- 
tuacji. 

Trudno przekazać w jednym zdaniu zawartość 
tekstów Black Flag. Aby przybliżyć je, poniżej 
przytaczam dwa — moim zdaniem — najlepsze. 
Oba pochodzą z płyty „My Wart": 

Moja wina — jesteś jedną z nich 

Mówisz, że jesteś moim przyjacielem 

Lecz jesteś jedną z nich 

Nie chcesz, żebym żył 

Nie chcesz, żebym dawał 

Gdyż jesteś jedną z nich 

Mogę nie wiedzieć kim jest przyjaciel 

To kim nie jest, to wszystko co wiem 

Gdyż jesteś jedną z nich 

Mam dziwne uczucie 

Żyje w mym umyśle 


Jest ze mną кава o dla, = йе айган} i 
ial 


| Cz cu, że gdybym m 
: m Mego” 


Próbuję nóż, 
Patrzę w lustro 
Kocham Cię 
Dałem Ci cala 
Czas, 
Słyszę 
Nóż w ове w sercu 
+ Pocę się — czekam 
Kocham Cię 
Krzyczałaś, krwawiłaś, leżałaś na podło 
Ale teraz już wiem, że mnie nigdy nie opt 


W początkowym ol 
muzyka Black Flag b 


społu z lat 70-ych 


paged" przyniosła | pewne no-^ ^ 


bi е2К 
wspomnieć, 


(NA 


— dawał pewność, że to co próbuje przekazać, 
jest prawdziwe. Rollins wniósł do muzyki Black 
Flag znamię indywidualności. Uczynił ten zespół 
niepowtarzalnym i jedynym w swoim rodzaju. 
Po rozpadnięciu się Black Flag w 1986 roku, 
Rollins skompletował nowy zespół Rollins Band 
(członkowie tej kapeli to w połowie ex-muzycy 
grupy Gone). Rollins to bardzo aktywny człowiek. 
W ciągu trzech lat działalności nowego zespołu 
wydał sześć płyt długogrających. Ostatnia z nich, 
„Life Time'' spowodowała, że zainteresowały się 
nim duże wytwórnie płytowe i popularne gazety 
muzyczne takie jak Melody Maker. Jednak Rol- 
lins, jak twierdzi, nigdy nie podpisał i nie pod- 
pisze konktraktu z dużą wytwórnią płytową. 
Jeżeli chodzi o pozostałych członków Black 
Flag, to Greg Ginn wraz z Chuckiem Dukowskim 
prowadzi już od początków lat 80-ych wytwórnię 
SST, która specjalizuje się w wydawaniu nowych, 
obiecujących zespołów, proponujących nie za- 
wsze muzykę oscylującą wokół punk-rocka. Jaka 
muzyka jest lansowana przez SST? A więc mamy 
tu Saint Vitus, grający rocka z przełomu lat 60 
i 70-ych, jest kapela D.C.3, pogrywająca w stylu 
Mountain. Jest też hard rock z początków lat 
70-ych w wykonaniu Overkill. Osławiony Husker 
Du to też wychowanek SST. Meate Puppets 
w konwencji trad-rocka oraz muzyka ,,odlotowa'' 
reprezentowana przez Sacharine Trust czy Tom 
Troccoli's Dog. Słowem wszystkie (no, może 
prawie wszystkie) kierunki rozwoju dzisiejszej 
muzyki amerykańskiej. 
Teraz kolej na Dead Kennedys. Wszyscy wie- 
AE jaki był wkład tej kapeli w rozwój punk-rocka 
ha e. „Postaram Sig, wiec tylko przytoczyć 
aż. ych f : Dead Kennedys to 


e muzyka Dead 
to skorumpow: 


«Д2 


Następna płyta, to mini LP „In God We Trust" 
Chyba najstynniejsza zeñ piosenka byla druga 
wersja utworu „California Uber Alles", tym ra- 
zem pod tytulem ,,We 've Got The Biggest Pro- 
blem Now”. Piętnowała ona nacjonalizm Kalifor- 
nijczyków i samego Reagana. 

Później przyszła płyta „Plastic Surgery Disas- 
ter", a następnie bardziej przemyślana ,.Fran- 
kenchrist", wydana w 1985 roku. Do albumu 
dołączony został plakat „Penis Lanscape", 
przedstawiający trzy rzędy spółkujących narzą- 
dów rodnych. Poster miał symbolizować zauto- 
matyzowanie i odhumanizowanie życia na Ziemi. 
Niestety nie wszystkim się spodobał. Biafrze 
i zespołowi wytoczono proces z oskarżeniem 
o deprawację młodzieży. Proces ciągnął się 
bardzo długo, w końcu jednak Jello wygrał go. 
Odbyło się to kosztem ogromnej sumy pieniędzy 
z puli Alternative Tentacles. Była to ważna spra- 
wa, bowiem chodziło o ingerencję cenzury 
w sztukę. W tym miejscu rodzi się pytanie: czy 
w procesie.chodziło jedynie o obsceniczną okła- 
dkę. W społeczeństwie gdzie pornografia jest na 
porządku dziennym, taka okładka (artystyczny 
seks) nie mogła być szokująca. Bardziej praw- 
dopodobnym wytłumaczeniem tego procesu, by- 
ła chęć doprowadzenia do bankructwa firmy 
płytowej, lansującej alternatywny sposób myś- 
lenia w stosunku do tego, co proponują duże 
firmy płytowe 'i oficjalne mass-media Jednak 


firma ostata się i działa do dziś, wydając руу. 
które wnoszą wiele nowego do muzyki punkowej 
i hardcorowej. Dzięki niej przecież udało się 
zespołowi Dezerter wydać płytę na rynku amery- 
kańskim... 

Po płycie ,,Frankenchrist" ukazała się ostatnia 
dyskograficzna pozycja Dead Kennedys „Bad 
Time For Democracy”, która w odróżnieniu od 
poprzedniej stanowiła powrót do agresji, speedu 
i prostej formy przekazu. W 1987 roku zespół 
zakończył działalność wydaniem kompilacyjągć 
go LP „Give Me Convenience Or Give Me Ded A.N 
Rok później Jello Biafra wydał podwójny albun] 
zawierający jego przemówienia. Amma. ç 

Na koniec warto dodać coś na temat/afójna 
wydawanego również przy wspótugzi ®) с; ©- 
ków Dead Kennedys oraz Alterna га сІ9 
Maximum Воск'п'Ва каг} ЫВ TA a lat 
80-ych, Zawiera „A Ad Ф поо 
punków па cały Qeta us CS Płyt, listy od 
czytelników, jest Жам Sz S" kontaktową 
dla ludzi zwiazan асое, punkiem itd 
MRR nie zamyka sie jĘGFAK przed jakimikolwiek 
innymi pozytywnymi formami działalności. Jedy- J 
nymi rzeczami, na które nie ma miejsca w MRR jf 
rasizm, faszyzm i „seksizm”. MRR podwoil 8% 
ją objętość (obecnie prawie 150 stron co mies 
i można go teraz kupić prawie na całym świecie. w 
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TELEWIZORY 
— MAGNETOWIDY 
i ODTWARZACZE VHS 


ELEKTRONIK — ODTWARZACZE 
E PLYT KOMPAKTOWYCH 
prezentuje: — RADIOMAGNETOFONY 


— KUCHNIE MIKROFALOWE 
i wiele innych towarów 
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firm: 


Informacji Sp. z 0.0. 
udziela: 05-092 Łomianki — Kiełpin, ul. Różana 44 
tel. 34-00-41 wew. 238 w godz. 9—15 
Warszawa, ul. Marchlewskiego 45 paw. 42, tel. 38-54-95 
Kraków, ul. Chrobrego 35a, tel. 12-89-22, tlx 326348 


Gwarancja 12 miesięczna, serwis pogwarancyjny! TD-61(1) 
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aczelo sie od bledu w tlumaczeniu. Angielskie 

„blues” przetłumaczono jako mniej więcej „błękit- 

ny, smutny” (patrz stary przebój M. Rodowicz: „Оо 

łezki łezka, aż będę niebieska, taka w kolorze 

'blue""). | taką właśnie muzyką raczyła nas spółka 

Loebl-Nalepa (to pół biedy), i taką właśnie muzykę 
zaczęto uważać za „polskiego bluesa” (to gorzej). Ze dwa 
pokolenia ,„polskich bluesmanów” (?) wsłuchiwały się z nabożeń- 
stwem w piosenki o tym, że „ona odeszła drogą z mojego 
miasta”, albo „rzeka toczy kamienie, а on pragnie ciepła jej 
dłoni”. Uważając to za bluesa. Tu muszę wyjaśnić, że nie chcę 
napadać na Ojca Polskiego Bluesa. Wychowałem się na płytach 
Breakoutu. Z przyjemnością do niech dziś powracam. To napraw- 
dę bardzo dobre piosenki. Tylko niech mi nikt nie wmawia, że to 
jest blues. 

Zaczęło się od błędu w tłumaczniu. Należało przetłumaczyć nie 
białe, angielskie „blues”, ale „blues'” czarne, amerykańskie. 
Nawet u nich znaczy to tak samo „błękitny, smutny”. Ale nie 
europejski błękit nieba, tylko murzyński błękit — kolor żałoby 
(patrz doskonały esej Tyrmanda U brzegów jazzu). | to nie żałoby 
europejskiej, tylko murzyńskiej; z orkiestrami dętymi grającymi 
na pogrzebach zarówno kawałki melancholijne, jak i żywiołowe, 
pełne nadziei, niemal radosne (chociażby znane When The Saints 
Go Marching In, będące właściwie utworem... pogrzebowym). 

Teraz właściwie powinienem wywalić wielką tyradę przeciw 
Breakoutowi, wypunktować wszystkie niezgodności muzyki ze- 
społu z jakimiś uznanymi definicjami bluesa. Ale tak się nie da. 
Twórczość Nalepy i Loebla można określić jako ,,... rodzaj 
piosenki z melancholijnym tekstem, w posępnym nastroju..." 
(def. za The Columbia Viking Desk Encyklopedia, New York 1964). 
Również jako „,,.. smutne piosenki opłakujące niepowodzenia 
w miłości bądź smutny los na nieprzyjaznym świecie...” (za The 
Encyklopedia Americana tom IV, 1984). Także ,,... nie pokazuje 
normalnie opowieści jako kolejnych zdarzeń, choć może opisy- 
wać zdarzenia i sytuacje w taki sposób, że nieciągła opowieść 
może być zrekonstruowana przez odbiorcę..." (za Big Road Blues 
Davida Evansa, California 1982). 

Ale w bluesie jest coś takiego, co nie da się opisać, objaśnić 
(feelin' blues?). Może lepsza od definicji będzie anegdotka 
Memphisa Slima z jego koncertu na Jazz Jambore w 68. roku: 
„Jest smutny blues i jest wesoły blues. Smutny blues jest wtedy, 
kiedy dziewczyna od ciebie odchodzi. Wesoły blues jest wtedy, 
kiedy odchodzi od ciebie zona."'. 

Ta muzyka może być smutna, pełna melancholii, ale również 
pełna nadziei, radosna. Nie chodzi mi o to, że muzyka Breakoutu 
to same smutki, ale jest to jakby świat oglądany zza szyby 
(przeważnie zresztą rozmazanej deszczem). A blues nie może 
być „sprawozdaniem ze świata”. Blues jest jędrny. 

Na szczęście w latach osiemdziesiątych coś się ruszyło. 
Inaczej zaczął grać Dudek (dziś już zresztą Wujek Dudek). 
Pojawiła się Nocna Zmiana z krótkim kursem standardów tej 
muzyki. Za tłumaczenia (nie tylko przetłumaczenie słów, ale 
oddanie atmosfery, poetyki gatunku) wzięła się Obstawa Prezy- 
denta. Ostatnio zachwyca poeta bluesa — Maciek Maleńczuk 
— ze swoim prawdziwie polskim prawdziwym bluesem. 

Niech więc młode pokolenia zaczynają muzyczną edukację od 
Karate czy Kamieni, niech Ojciec Nalepa pozostanie gwiazdą 
ważniejszych imprez bluesowych. Ale jako wykonawca, powiedz- 
my, „piosenki bluesowej". Bo „prawdziwy blues” już się u nas 
pojawił. Po angielsku i po polsku. 
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kamery poglosowe 
Końcówki mocy 
do 2x 300 W 


* топо i Stereo 

Wykonane w oparciu 

9 podzespoły firm zachodnich 
Na zamówienie 
sterowniki, węże, 
iluminofonie itp. 


ELEKTROMECHANIKA 
- Swiecim, 

ul. Stolarska 8 A/6 

tel. 303.99, 257-60. 


DOM 
24 USLUGOWO- 
-HANDLOWY 


DUM 


Sp. z o.o. 
02-916 Warszawa, 
ul. Okrężna 3, tel. 42-44-30 


poleca 
swoje USŁUGI 
w zakresie 


POŚREDNICTWA, 
KUPNA — 
— SPRZEDAŻY 


ELEKTRONICZNYCH 
INSTRUMENTÓW 


MUZYCZNYCH, 


aparatur wokalnych, 


akcesoriów itp. 
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OCS Studio ens Studio nagraniowe: magnetofon 16-Śladowy Fostex B-16; Atari 104057 24-Śladowy; mikser Platinum Level IV 
28-16-25 odsłuchy: JBL 4412, Yamaha NS-10M; mikrofony: Neumann n E AKG C-i2 

itd.; sampler АКАТ S-900; Casio Total Drum System; efekty: Yamaha S о: 
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- Miksery od 6 do 16 wejšé 


50735 (1) 


Gate ex Aural Exciter itd. Dotychczas nagrywal. 
Moa EGLE, Ziyp, Zoilus, Kosmetyki, Perfect, D.Rinn, M.Hertel, J.Stokłosa, 
I.Czerniawski, Skauci Piwni, Er PE RZE ina, ORAN 15 

J.Koman, Auróra, Gardenia, no neo у1су onu, Rokosz, 
elsi fira: "Polskie Nagrania, "Tonpróss, Pronit, Polton, Poltel, WED Wiwa, МЕР 7257, Wifon, Polskie Radio i wielu iunyóh. 


© POMOC foncamatorom! Koperta > znaczek — 44-224 
Knurów, P-2 

Kt-137244(1) 
© PANIE - Panowie! Fotobiuletyn zagraniczny. Przyjażń 
— małżeństwo, Kraków 39. skrytka 23 

Kr-81342(0) 
© POSZUKUJEMY atrakcyjnych dziewczyn do wspól- 
pracy jako fotomodelki. striptiserki, kelnerki topless 
Zgłoszenia listowne pod adresem: ..Goldmar" Opole 1. 
skrytka 14. z dopiskiem „KTS 

Op-105852(1) 
© PŁYTY sprzedam G. Deckert, 3 Maja 17/16, 40-097 
Katowice 

Kt-137424(0) 
© MAYONES — wytwarzanie gitar elektrycznych Wyko- 
nujemy naprawy, wymianę progów. przetworników, la- 
kierowanie. Informację wysyłamy. Zenon Dziewulski 
80-354 Gdańsk-Oliwa, ul. Ziemowita 11 

35031/1/ 
© NOWOŚĆ! MIKSERY DYSKOTEKOWE oparte na naj- 
nowszym modelu zachodnim, miksery do radiowęzłów 
oraz konsolety mikserskie dla estrady, studia. teatru, 
produkuje FONEX, Elbląg, Al. Odrodzenia 1 a. tel. 448-01 

35455/1/ 
© BIMA: Ogólnopolskie kontakty: muzycy, tekściarze 
zespoly itd Kupno-sprzedaż sprzętu aparatury mu- 
zycznej. instrumentów, akcesoriów. Bez prowizji komi- 
sowej. Warszawa 21. Box 44. tel 659-38-65 

40221(1) 
© NAPRAWA głośników — krajowe. zagraniczne. Wyko- 
nuję na zamówienie Chorus-katedral z pogłosem do 
nstrumentów klawiszowych ı gitar. cena 25.000 zł. Te- 
le-Radiomechanika, 05-230 Kobyłka, ul. Królewska 20. 

40381/1/ 
© GRUPA poszukuje przyjaciela — tlumacza, dobrze 
niemiecki. pożądany angielski (wyjazdy zagraniczne) 
Warszawa. 13-58-81 

50677/1/ 
© FENDER GIGANT — wzmacniacz gitarowy sprzedam 
Sieradz. Aleja Grunwaldzka 23 a/27, tel. 58-72. 

50745/1/ 
© FUTERAŁY do gitar | syntezatorów poleca Kisielew- 
ski. 60-340 Poznań, ul. Sasankowa 17, tel. 32-36-05 

50837/1/ 
© JEŻELI jesteś dobrym gitarzystą, wokalistą. lub per- 
kusita i chcesz grać HARD-ROCK'A — zadzwoń: War- 
szawa. 27-38-02 (basista) 

50842(0) 
© SPRZEDAM kasety pop, disco, Cohena i inne, dysko- 
gratie Dire Straits, Jarre'a. Wojciech Busse, 84-210 Cho- 
czewo 

Gd-76845(1) 
© SPRZEDAM kompakty muzyka klasyczna, longpiaye 
Kitaro. Wrocław, tel. 61-03-52 

Wr-105511(0) 
© WOKALISTA piszący teksty poszukuje zespołu. Oferty 
dla nr 143462 kierować: Kurier Polski, 61-707 Poznań. ul 
Libelta 26. 

Pz-143462(0) 
© KLAWISZOWIEC poszukuje zespołu wyjezdżającego 
za granicę. Wrocław, tel. 51-31-73. 

Wr-105526(1) 
© KAPELA pop-jazzowa poszukuje wokalistki (wokalis- 
ty), Wymagana znajomość języka angielskiego. Wrocław 
25-59-58 wieczorem 

Wr-105527(0) 
© REWELACJA? Najmodniejsza na Zachodzie! Wroc 
ławskie Biuro Promocyjne „INTERSCIENCE” przegrywa 
muzykę erotyczną. Profesjonalizm, doskonały sprzęt 
Koniecznie wyślij 3.000, — i kasetę pod adresem: ..Inters- 
cience" Box 159, 50-950 Wrocław. 

Wr-105517(0) 


X-90, 


ONY: 28-20-20 i 37-73- 


0-451, 0-535, D-12, B 
rg DRV-3000, Roland DEP- 

i u nas: AYA Rb, J.Strobel, Walk Away, Osjan, Lonstar, MAANAM, Urszula, 
P.Gintrowski, St.Sojka, Klaus Mittfoch, R.A.P., 
J.Satanowski, W,Konikiewicz i Zielone Dzieci, Opera, 1984, 
R.Milewski, M.Loranc, J.Porter i inni. Pracowaliśn: 


REFEREE 
STUDIO 
COMPACT-UNI- 


kasety, plyty, sprzet. Nagrywanie. 
wypozyczanie, udostepnianie na 
miejscu sprzętu nagrywającego 
W-wa, Targowa 83 b m 29, 

tel. 1963-63, czynne 10 - 17, 

w soboty 10--14 

Oferujemy 2000 tytułów 


35419/1/ 


COMPACT « STUDIO 


Komis — Sklep Muzyczny 
Wypozyczalnia Plyt 
Kompaktowych 

(równiez 4AD) 

— Przegrywanie — 
Wypozyczalnia muzycznych 
kaset wideo 

Poznañ 

ul. Szamarzewskiego 14 
Filia — os. Rusa 12 

tel. 76-78-28 


Pz-TD-143466(0) 


MUSIC CENTER 
nagrania 

z plyt kompaktowych 
na powierzone kasety 
wypozyczalnia 
muzycznych videokaset 
Warszawa, Nowogrodzka 6, 


tel. 21-39-53 
czynne 11-19, w soboty 11-17 


Duży wybór płyt. 
Prowadzimy działalność wysyłkową. 


50736(1) 


иќ 


| 


r, Sennheiser 
5, DBX-160, Drawmer 
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Najpierw réguls.. Wytwórnie płytowe maja prawo zgłosić po ośmiu 
pretendentów w kazdej kategorii. Następnie każdy członek gremium. jak się 
domyślamy — cholernie zacnego — głosuje na pięciu kandydatów w dziesięciu 
spośród dziewiętnastu konkurencji. No i tyle. Wygrywa ten. kto wyrzucił 
najwięcej oczek 


W przeciwienstwie do poprzednich edycji Grammy Awards tegoroczna өши 


zapowiadała się jeżeli nawet nie interesująco. to przynajmniej nieco sprawie- 
dliwiej. Po raz pierwszy bądź co bądź miano rozdać Grammys w kategoriach 
Best Rap Aet oraz Best Hard Rock Metal Band. Świadczyłoby to o przyloze- 
niu przez Zacne Stowarzyszenie miary Sztuki do stylów. które od dobrych 


kilku(nastu) lat są już nieżle zadomowione w świecie. a na dodatek puściwszy 
się z innymi dały parę ciekawych nieślubnych hybryd muzycznych (pink punk 
metal. dub rap. raphacholin). Stan obecny dałby się porównać z sytuacją. 
w której dopiero teraz w przeróżnych ankietach typowaloby. dajmy na to. 
najlepszą dziesiątkę wirtuozów w klasie SYNTEZATOR. Zadziwiające przy 
tym. ze choć rockowe nagrody Grammy niemal zawsze przyznawano 
najchętniej artystom „bez kantów”. czyli miłym dla ucha. a więc 2 definicji 
w zasadzie nie zasługują na uwagę. lo jednak przedstawiciele najbardziej 
charczących i zgrzytających odmian rocka od lat starali się zaistnieć i na tych 
listach, Potwierdza to jeszcze raz zasadę. że od pryncypiów ważniejszy jest 
biznes. Bóg inaczej spogląda na tych, którzy mają — jak zauważył kiedyś 
pewien poeta pokoleniowy 


Jak wiadomo, laury w obu nowych kategoriach zostały przyznane. przy 


A 


Jethro Tull hard metal grammy 


czym Zaene Stowarzyszenie zgodnie z wieloletnią tradycją i tym razem, „па 
dobry początek”. dupnelo jak łysy grzywą o beton. Spośród rapperów 
uhonorowano Fresh Prince'a i DJ Jazzy Jeffa, serwujących rap ociosany 
i przez lo średnio odkrywczy. W dodatku nagrodę wręczono przed 
rozpoczęciem regularnej transmisji. co pozwoliło organizatorom nie za- 
jmować się już potem przy świadkach ulicznymi przekrzykiwaniami, a laurea- 
tom gorzko mruknąć: Przyznać przyznali, ale wręczyli pod stolem 

O mglistej orientacji członków Zacnego Stow. w zakresie rock muzyki 
nalepiej świadczy fakt przydzielenia folkującym ostatnio na nowo wujkom 
4 Jethro Tull Grammy w dyscyplinie hard rock metal, Zdaniem nagradzają- 
cych Tullowcy brzmieli w 1988 roku daleko metalowiej : grozniej niż ich 
konkurenci w tej dziedzinie — lggy Pop. Metallica, AC DC czy Jane's 
Addiction. Gdyby od razu wystawić Hetfielda & Co, w kategorii Najlepsza 
Wokalistka Soulowa. może mieliby większe szanse. Rzeczony James Hetfield 
raczej nie komentował sensacyjnej porażki swojej kapeli: Dziesięć łat temu to 
może bym się i zajeżył, ale tera: 


Na zdrowie! 


W innych konkurencjach generalnie rzecz biorąc zwyciężyły stare wyjada= 
czki i obeykani rutyniarze typu Manhattan Transfer, Lindy Ronstadt, Davi- 
da Sanborna, Tiny Turner i Bobby'ego Me 


rrina, ktory najcelniej chyba 
podsumował cały dzez: Tu wcale nie chodzi o talent czy artyzm. Ja w ogóle nie 
wiem, do czego te Grammy służą (a sam zgarnął ich w tym roku cztery). 


FILIP LOBODZINSKI 
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MADONNA 


»Like A Prayer" 
Sire 
* * * 1/4 

To już inna Madonna od tej, którą świat 
poznał za sprawą LP „Like A Virgin" 
czy nagrań wcześniejszych. Madonna 
dojrzała, lepiej śpiewa, szuka. Kolabo- 
ruje z Prince'm („Love Song”), melo- 
deklamuje na Queeno-podobnym podkła- 
szczonym od tyłu („Act Of Cont- 
potrafi przedstawić impresję o nie- 
banalnej melodii z nawiązaniami d 
Pepper's” („Dear Jessie”). Pamięta, 
„True Blue" dał dotychczas najciekawsze 
efekty artystyczne (hiszpańskość w „Spa- 
nish Eyes", „kontynuowane” smyczki 
— „Promise To Try” i „Dear Jessie” 
Madonna spoważniała, przedstawiając bar- 
dzo osobiste piosenki, choć może być i tak 
— vide przeszłość, wywiady, zdjęcia, clip 
— że to kolejna zagrywka о podłożu komer- 
cyjnym. Oto pamięć o utraconej matce (peł- 
na ckliwości „Promise To Try”), oto am- 
biwalentne uczucia w stosunku do ojca („Oh 
Father"), oto dosadny opis koszmaru wlas- 
nego małżeństwa (zaskakująco „ekshibic- 
jonistyczne” „Till Death Do Us Apart", 
gdzie najgorszym zdaje się nie cierpienie, 
a bezradność). A przed tym religijny żar 
— choć z dwuznacznością w tle! — w „Like 
A Prayer” (czy dlatego, że kiedyś chciała 
być zakomnicą?...), a po tym pochwała życia 
rodzinnego („Keep It Together”), a na zako- 
ficzenie akt skruchy, znów z akcentem rel 
inym (jakby żartobliwe „Act Of Contri- 
tion"). W środku tego wszystki 
(,Cherish”). Madonna oczywi 
lansować tęgie, soczyste hi 
A Prayer” — dla mnie najciekawszy jest 
fragment z dochodzącym do głosu chórem, 
k w „I Want To Know What Love Is" 
Foreigner). Ale Madonna mimo wszystko 
nie tylko dlatego nie przestaje być sobą, czyli 
żywym pomnikiem zwycięstwa ambicji (oraz 
techniki) nad artystycznymi możliwościami, 
bo w zdaniu, iż jest wręcz doskonała (a 
usłyszałem takie w radiu), tkwi tyle prawdy, 
ile w uwadze, że to partia pierwsza dążyła do 
reform. 


JAN SKARADZIŃSKI 


Epie 
* * * * 9/10 

Ta recenzja miała się ukazać pare miesię- 
cy temu, ale chęć zakomunikowania, że 


dzalem w Billboardzie czy „Time And Tide" 
powlekla się platyną, no i zapeszylem. 
Bardzo Cię, Basiu, przepraszam, że prze- 
ге mnie nie dostałaś jeszcze tej nagrody, na 
którą całkowicie zasługujesz. Aby prz; 
szyć tę chwilę, zamiast odpukiwai 
c i tak jesteś pierwszą osobą z Polski, która 
zrobiła prawdziwą karierę w Ameryce, 


со oznacza, że znają Cie na c: 
„Time And Tide” musi wreszcie stać się 

płytą platynową, bowiem zawiera jederfascie 

świetnych utworów, brawurowo 

nych, pulsujących ry! 

sa każde plenum i 


ykal- 
nie jest 
elektroniczno-plastikową namiastką, lecz 
muzyką — porywającą, przekonywają- 
cą, pełną wdzięku. 

Dedykujesz Twoją płytę: Moim ludziom 
w kraju, а pozostał es si 
prawidłowej wymowy 
sia Trzetrzelewska is pronounced Baska 
Tshetsheleyska. To też Ci pomoże, ponieważ 
oni tam cenią osobowość i uparte dążenie do 
celu, czego Ty jesteś doskonałym przykla- 
dem. 

Nadal będę zaglądał do Billboardu, lecz 
już w poszukiwaniu drugiej płyty Bas 
razem nie zapeszę! 
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quio jupes 


ROY ORBISON 
„Mystery Girl" 

Virgin 

Ж Ж Ж x 

„Mystery Girl”, pierwsza płyta Roya 
na z nowymi piosenkami od ponad 
dziesięciu lat, miała ułatwić mu powrót na 
Olimp. I właściwie role swa spełniła. Ci 
się ogromnym powodzeniem, podoba 
wszystkim lub prawie wszystkim. Pozos- 
tanie wszakże ostatnim jego dziełem. Nim 
trafiła na rynek, Orbison zmarł w następst- 
wie ataku serca. 

Chorował od dawna, tragedii można się 
więc było spodziewać. Ponieważ ostatnio 
powrócił nagle do czynnego życia muzycz- 
nego, wziął na przykład udział w nagraniach 
The Traveling Wilburys, wydawało się, że 
odzyskał siły, przezwyciężył chorobę, czuje 
się lepiej. Także płyta „Mystery Girl" 
tchnie nadzieją, radością życia, optymiz- 
mem, mimo że nie brak na niej piosenek 
smutnych i gorzkich. W pracę nad nią 
zaangażowało się wielu muzyków, kompo- 
zytorów i producentów, m.in. George Harri- 
son, Jeff Lynne, Tom Petty i członkowie 
jego grupy The Heartbreakers, Bono, The 
Edge i Elvis Costello. Siłą rzeczy kilka 
piosenek przypomina przeboje The Trave- 
ling Wilburys („You Got It", „California 
inne pomyślane zostały jako styliza- 

(np. „The Only Love" nawiazu- 
he Dock Of The Bay" Otisa 
Reddinga). A jednak we wszystkich utwo- 
rach udało się zachować klimat twórczości 
Orbisona, jej mełodramatyczny ton, jej styli 
stykę ocierającą się o kicz, choć 
kiczu nie przekaraczającą. Praw 
biciele nieżyjącego artysty dosłuchają się 
w jego pożegnalnych piosenkach także słów 
do nich adresowanych. Na przykład takich: 
wiecie przedmiotów musimy się jui 
I takich: Nawet jeśli miłość nie 
będzie żyła, na pewno nie przepadnie. 


WIESŁAW WEISS 


WOMACK & WOMACK 
„Conscience” 

Island 

* * * 3/4 


Nassau to perla Bahamów, raj na Ziemi, 
cudowne Słońce, kryształowa woda i mnóst- 
wo innych, niekoniecznie przyrodniczych at- 
rakcji. Częstym gościem jest tam James 007 
Bond oraz członkowie międzynarodowego 
klubu, do którego wstąpić może każdy, kto 
dysponuje zielonym kontem złożonym przy- 
najmniej z sześciu cyfr. Niektórzy tam nawet 
pracują... Rodzina Womacków też. 


Efektem tej pracy stał się concept album 
„Conscience”, płyta o nadzwyczajnych wa- 
lorach. Linda i Cecil Womackowie wymyé- 
fili sobie longplay traktujący o różnych 
stanach ludzkiej świadomości. Śpiewają 
więc o potrzebie poznania własnego wnętrza, 
konieczności przełamania barier psychologi- 
cznych i bogactwie odcieni uczuć łączących, 
bądź dzielących kobietę i mężczyznę w od- 
miennych sytuacjach życiowych. Te wszyst- 
kie obyczajowo-miłosno-filozoficzne powia- 
stki łączy jedna myśl, że z pomocą Jahwe, 
każdy człowiek jest w stanie znaleźć swoje 
miejsce, swoje małe szczęście. 

Muzyka świetnie koresponduje z teks- 
tami. Mimo że utrzymana w stylistyce soul, 
jest nieagresywna, nieimprowizowana i po- 
zbawiona nastawionych na efekt solówek 
instrumentalnych. Dynamika utworów jest 
naturalnie zróżnicowana, lecz dominują ki 
maty o pastelowych barwach, zaś ogień 
płonie przede wszystkim w sferze intrower- 
tyzmu. 


W raju dojrzewają rajskie owoce... 
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KSU 

0d prąd” 

Krajowa Scena Młodzieżowa 

Licencja: 

Agencja Impresaryjna Aktorów „АТАЎ 
** хх 


pierwszy w roku 1980. Pochodzily one z pie- 
rwszego w Polsce festiwalu nowej fali, który 
miał miejsce w Kołobrzegu, w sierpniu tegoż 
roku. Kaseta, na której się znalazły, zatytu- 
łowana była „Polish New Wave" i opat- 
rzona numerem 1. Dziś mamy w ręce kolejną 
pozycję z dopiskiem „vol. 1” i takim oto 
wprowadzeniem od wydawcy: Z numerem 
1 w edycji KSM na dobry początek również 
jedynka w dziesięcioletniej karierze zespołu 
Z Ustrzyk Dolnych — od dawna obiecywana 
pierwsza plyta KSU — Pod Prąd... Szkoda 
tylko, że na taśmie nie został utrwałony 
pierwszy program zespołu. Ten, który przy- 
nosi nam kaseta, został przygotowany na 
przełomie lat 1985/86. Jego wydanie nie jest 
żadną sensacją — przecież normalny cykl 
produkcyjny trwa w Polsce dwa do trzech 
lat. A więc, mimo tej samej nazwy, mamy to 
KSU, 
które grało w Kołobrzegu. O ile pierwsza 
edycja grupy była kapelą punkową, to reak- 


do czynienia z innym zespołem, ni. 
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tywowany zespól 
post-punkowych 
I słychać to w przedstawianych nagrani 
(szczególnie wyraźnie: „Martwy г 
„Dno”, „Pod prąd”). Co wcale nie umniej- 
sza muzyki umieszczonej na omawianej ka- 
secie. Czad jest tu zdrowy i prawidłowy. 


JAH RUSAL 


przyznawał się do 


spiracji new i cold-wav 


GARY MOORE 
„After The War” 
Virgin 
kk m 

Nie będę ukrywał, że Gary Moore to co 
najmniej król treflowy w talii moich niepo- 
prawnych gitarowych egzaltacji. Nie będę 
także taił, że jego najnowszy album trochę 
mnie rozczarował 


ale rozczarował jedynie 
dłatego, iż — w odróżnieniu od poprzednich, 
nie eksplodował niczym przysłowiowa bom- 
ba w Belfaście. 

Jedenaście utworów, w tym aż sześć prze- 
ciętnych, lekko archaicznych hardrocko- 
wych kompozycji spółki Moore-Carter, ty- 
leż romantyczny co bezsensowny ,.Dunluce" 
— na dzień dobry i bye bye). 
jeden smaczny i kulturalny żart „Led Clo- 
nes" (chodzi o holote typu Kingdom Come, 
wyhodowaną w drodze klonowania na nie- 
śmiertelnym ciele Zeppelina), przepięknie 
izsercem podany standard Roya Buchanana 
„The Messiaı Will Come Again" i tylko 
jeden najczystszy szmaragd — „Blood Of 


Emeralds". 

Nie muszę oczywiście dodawać, że wszyst- 
ko jest perfekcyjnie wykonane, tradycyjnie 
doskonale wyprodukowane i gustownie opa- 
kowane. 

A czwarty pentagram? (Czy też może 
hexagram-KW). Za nazwiska wspólpracow- 
ników i gości — Cozy Powell, Simon Phil- 
lips, Bob Daisley, Don Airey, Ozzy Osbour- 
ne... (aż nieskromnie dopisywać swoje). 


KRZYSZTOF 
WACŁAWIAK 


euewgpureq x 
eqejs x ж 

gAq szow y 4 4 
wiqop x X ¥ y 


Heart") niewiele. Całości dopełnia koacer- 
towo „obowiązkowe” solo perkusyjne („„The 
Rhythm Method”). 

Gra trzech, a słychać całą orkiestrę. 

RZECZY ZNAMIENNE 

Pierwszy koncertowy album Lee, Pearta 
i Lifesona nie mógł zawierać utworów z dru- 
giego, złotego etapu twórczości Rush. Drugi 
koncertowy album tych muzyków owe utwo- 
ry zawierać musiał. Trzeci k. a. prawie ich 
nie wykorzystuje, co podkreśla duchowy 
fakt, iż kapela prowadzi działalność świado- 
mą i z premedytacją odrzuca większość 
artystycznych „szczudeł”. Czasem szkoda, 
więc jednak nie rozpuszczam się z zachwytu. 

Lwia część repertuaru to dzieła z lat 80. 
Geddy, Neil i Alex grają jednocześnie baro- 
kowo ozdobnie i w sposób militarnie zdysey p- 
linowany, zarazem metalowo dynamicznie 
i po popersowsku elegancko „Architektoni- 


cznym” centrum całej imprezy jest oczywiś- 


cie Spiewak-basista-keyman — aż dreszcz 
zdziwienia biega po uszach, jak on to wszyst- 
ko łączy i dzieli. 
PODZIW 

Basista, jakby nieco wyeksponowany, jest 
nadzwyczaj skuteczny i efektowny. „Cwału- 
je” niczym Królewska Konna. Zresztą bas 
w utworach Rush jest tym, czym nerw 
w zębie. 


PYTANIE I 
Czy państwu odpowiada Rush z elektro- 
nicznymi bębnami 
PYTANIE П 
Co z Tobą dalej, Kanadyjska Maszyno? 
PEWNIK 
Trio z Toronto to nadal wyśmienity 
band. 
OSTRZEŻENIE (dla drogówki) 
Samochodową drogę z domu do redakcji 
zwykle pokonuję w pół god: 
jak to się stało, ale gdy pewnego razu 
w drodze towarzyszyły mi płynące z kasety 
dźwięki „ASOH”, przy niezmienionej go- 
dzinie wyjazdu kartę podbilem prawie kwa- 
drans wcześniej niż zwykle. 


JAN SKARADZIŃSKI 


Nie wiem 


SHEENA EASTON 
„The Lover In Me” 

MCA 

ж жж № 

klad: L. A. Reid, Baby 
Winbush, Jellybean Benitez, Prince. 


Działanie skutecznie pobudza organy n 


e. Angela L. 


metalu w organizmie, punkniecie słuchu i ze- 
zgredzenie. 
Uwaga: nie podawać malkontentom, męd- 
recom, artystom tfurczym i tym podobnym 
beznadziejnym przypadkom chorobowym. 
Opakowanie: jedno pudełko plastikowe 
z platynowym krążkiem o zawartości dzie- 
sięciu tracków rónwnoważnych pięćdziesię- 


ciu minutom niekoniecznie zmarnowanym. 
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PRINCE & REVOLUTION 
„Purple Rain" 

Polskie Nagrania 

жж жж ж 

KAPITAN NEMO 
„Jeszcze tylko chwila” 
Polskie Nagrania-Muza 

* 

Jak już raz czy dwa razy па tycl 
wspominałem, nie należę do fanów Książę- 
cia. Nie znaczy to jednak, że go nie cenię. 
Pięć gwiazdek to nie tylko absolutnie bez- 
warunkowy pokłon przed talentem Knypka 
2 Minneapolis. „Purple Rain" to w końcu 
płyta sprzed pięciu lat i nie ma sensu w tej 
chwili taksować czegoś, co od tak dawna 
znamy. Gwiazdki w nagłówku recenzji (rece- 
nzji?) są więc raczej gestem poparcia z mojej 
strony wobec t a ki e g o toru myślenia u na- 
szych czarodziejów od biznesu płytowego. 
Stare przysłowie mówi: Biednego nie stać na 
kupowanie rzeczy złych czy średnich. Skoro 
i tak mamy zaległości nie do odrobienia 
w dziedzinie plytodawstwa, koncentrujmy 
się na kamieniach milowych, na arcydzie- 
łach. Nie traćmy czasu na Straitsów czy 
Helloween, na Whyos czy Venom. Kupmy 
raczej Hendrixa, Sex Pistols, Jane's Addic- 
tion, Tracy Chapman, Van Halen, Velvet 
Underground, Stranglers, Marleya, lepsze 
niż Tunnel Of Love” longi Springsteena... 


рпу do fioletu, popatrzcie na zdjęcia 
„па nalepki Purple Records). Wpraw- 


dzie to nasz zmacerowany winylek, ale mimo 


асу, jak można gospodarować 
pbraźnią muzyczną i przestrzenią na pły- 

ie trujmy więć dłużej i wsłuchujmy się 

w muzykę produced, arranged, composed 
4 performed by Prince & The Revolution. 
Podobny opis — Muzyka i słowa — Bog- 
dan Gajkowski. Aranżacja i produkcja 
— Bogdan Gajkowski — widnieje na okład- 
ce (strasznej! Alek, po paru fajnych projek- 
tach, vide „Jeszcze młodsza generacja” 
i „Nowa Aleksandria”, musiałeś mnie tak 
chlasnąć Hoskinsem po oczach?) najnow- 
szego opus kapitana nikogo. Stwierdzam 
Jednak że wprawdzie istnieje kultura i obok 
, filharmonii Owidiusza mieści się 
w niej rock and roll, ale istnieją także rejony 
marginalne, miasto zewnętrzne pelne pode- 
jrzanych tworów padających na twarz 


przed bezkształtnymi bałwanami żywiącymi 
się nieczystą padliną. Rejony owe z pewnoś- 
cią nie stanowią obiektu zainteresowania 
ludzi czujących i myślących. Przeto nie 
zbrukam papieru żadnym słowem na temat 
tego, co usłyszałem z płyty „Jeszcze tylko 
chwila”. Chyba wziąłem ją do domu przez 
pomyłkę. Proszę jeszcze tylko o wybaczenie. 
iż została ona wymieniona w druku obok 
Jego Wysokości. Jedna gwiazdka za Julesa 
Verne'a mojej młodości. 


FILIP ŁOBODZIŃSKI 


P.S. Ob. G.C., strzeż się. Jeszcze tylko 
chwila, a będziesz konkurencją dla Kpt. 


MICKEY ROURKE 
o 


ERIC CLAPTON 
„Homeboy” 
Virgin 
kkk 

Erie Clapton często powtarza, że to, co 
zdziałał niegdyś, bardzo mu przeszkadza, 
utrudnia działalność, zmusza, by nieustannie 
odpowiadał sobie na pytanie, jak dzisiejsze 
osiągnięcia mają się do tych sprzed lat, 
firmowanych razem z grupami The Yard- 
bidrs, John Mayall's Bluesbreakers, Cream 
czy Derek And The Dominoes. Aby uwolni 
się od ciężaru dawnych sukcesów, chętni 
nagrywa dziś muzykę z założenia błahą. 
ulotną, bez znaczenia. Jakby chciał prze- 
kreślić towarzyszące mu od lat opinie mist- 
rza, wirtuoza, geniusza. Jakby chciał odzys- 
kać wygodną pozycję muzyka przeciętnego, 
bez ewidentnych wpadek, ale też bez widocz- 
nych wzlotów. Dlatego pewnie przyjął pro- 
pozycję skomponowani: 
do filmu Michaela Seresina „Homeboy”. 
Założenie było proste: wejść do studia i od 
ręki zagrać kilkanaście krótkich utworów 
odpowiadających charakterem klimatowi 
wybranych scen filmu. Rezultat jest jednak 
ciekawszy, niż można było oczekiwać. 

„Homeboy” to zresztą film wyjątkowy. 
Powstał na podstawie scenariusza napisane- 
go przez Mickeya Rourke, znanego aktora, 
i opowiada jego losy. Rourke chciał zostać 


i nagrania muzyki - 
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utrzymywal sie z pracy stróza nocnego. 
Clapton wyznal, ze w perypetiach Mickeya 
Rourke odnalazł wiele z własnych doświad- 
czeń. On również bardzo wcześnie poznał 
smak sukcesu, on również upadał i podnosił 
się, by zaczynać życie od nowa, od zera. 
Czterdzieści osiem: godzin bez przerwy 
spędził w studiu i podczas jedzej długiej sesji 
nagrał tworzoną na poczekaniu muzykę. 
Potwierdzić musi: 
zatorskie, właściwie zbędne mu w ostat: 
latach, natomiast ważne niegdyś, na przy- 
kład w okresie współpracy z Cream. Po- 
wstało kilkanaście miniatur dźwiękowych, 
odmiennych w nastroju, opartych oczywiście 
— jak duża część twórczości Claptona — na 
' motywach gitarowych zaczerpniętych z blu- 
esa, np. „Johny” albo „Ruby”, nazbyt może 
przypominająca „Love In Vain” (w wersji 
The Rolling Stones). Niektóre spośród tych 
utworów, choćby pełen nerwowego napięcia 
„Final Fight”, mają walor wyłącznie ilus 
racyjny. Innych, na przykład „Chase” z po- 
rywającą, dynamiczną partią gitary czy też 
lirycznego „„Party” w stylu filmowych kom- 
pozycji Marka Knopflera, słucha się z przy- 
jemnością bez znajomości filmu. Trudno 
nazwać tę muzykę wielką, nosi ona jednak 
wyraźne piętnó twórcy. Jest w niej Clapton 
bez pozy, jego przywiązanie do bluesa i pró- 
by przezwyciężenia bluesowych ograniczeń, 
jego mistrzostwo, ale też słabości i niedoma- 
gania, jego profesjonalizm i wszystkie wątp- 
liwości. Nie jest to płyta, bez której nie 
można żyć, dla wielbicieli Claptona ma 
jednak duże znaczenie, większe może niż 
albumy przygotowywane miesiącami, do- 
pracowane w każdym szczególe. Gwoli in- 
formacji: później dograno partie instrumen- 
tów klawiszowych w wykonaniu Michaela 
Kamena (współpracownika Pink Floyd) i pe- 
rkusji w wykonaniu Steve'a Ferrone. Dodać 
też trzeba, że na płycie — tak jak w filmie 
— znalazło się kilka standardów bluesowych 
w interpretacji m.in. Magic Sama i J.B. 
Hutto oraz piosenka grupy The Brakes 
„Living In The Real World". 


WIESŁAW WEISS 


JOE HIGGS 
„Family” 
Blue Mountain Records 
*kk*k*k 
Weteran i legenda jamajskiej muzyki, 
współautor sukcesów Jimmy Cliffa, Delroya 
Willsona i The Wailers, których uczył pod- 
staw sztuki wokalnej, mimo zasług włożo- 
nych w rozwój muzyki reggae, nadal pozos- 
taje nieznany na międzynarodowej arenie. 
Joe Higgs nagrywał już pod koniec lat 
50., jeszcze w epoce ska. Później wiele 
wysiłku włożył w przygotowanie zespołu The 
Wailers do światowej kariery. Lecz pierwszą 
swoją autorską płytę długogrającą wydał 
dopiero w 1976 roku, zaś album „Famiły” 
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afrykańskich plemienia Mandingo i synteza- 
torowa osnowa, „Day O” to taneczny kawa- 
lek w stylu calypso, a tytułowa ,,Family" to 
najwspanialsza z muzycznych wizji, jakie 
stworzył dotychczas Joe Higgs. Według 
niego wizje i sny stanowią substancję języka, 
jakim przemawia Duch Święty. Słychać to 
i widać па tym albumie. 


JAH RUSAŁ 


ADRENALIN O.D. 
ising With In Bigfoot's UFO” 
Buy Our Records/Rough Justice 

ж жж 

THE STUPIDS 

„Jesus Meets The Stupids” 

Vinyl Solution 

*k* 

Żadnych niespodzianek. Od paru lat te 
dwie kapele dostarczają wyglodnialej zgrai 
hardcore'owych fanów tego, czego oczekuje 
najbardziej — czadu, w tym wypadku wyjąt- 
kowo niepoważnego. Przy dźwiękach pro- 
stego rock'n'rolla a la Ramones, odrobinę 
doprawionego metalem, AOD śpiewa o tak 
zasadniczych sprawach młodzieży, jak gdzie 
napompować się piwem i skąd wziąć panie- 
nki (bo te z MaximumRockAndRoll są 
nudne). d lawiny podobnych utworów 
wyróżnia się jeden, a i to na niekorzyść. 

Natomiast Głupole zajmują się superszyb- 
kim graniem melodyjnych kawałków o tym, 
co lubią najbardziej: horrorach i jedzeniu. O, 
przepraszam, pojawia się również ważne 
pytanie: Kto ukradł lodówkę z piwem? Jest 
też tekst dedykowany ortodoksyjnym wege- 
tarianom i działaczom Animal Liberation 
Front o wyrzutach sumienia kierowcy zdra- 
pującego z szyby z a m o r d o w a n e muchy, 
pszczoły i inny drobiazg. A na koniec Beat- 
lesi, tylko, że zamiast „Twist And Shout” 
jest „Slit Yer Wi (Pochlastaj się). 
Obie płyty są prefekcyjnie wyproduko- 
wane, a że trwają po dwadzieścia parę minut, 
nie zdążą się znudzić. Tak wygląda punkowa 

s = š 


w ydziestofe zin: 
tystycznej kariery, Joan Baez bawiia w 
Europie Wsch., w tym — oczywiście — 
(iuż po raz kolejny, poprzednio cztery 
lata temu) w Polsce. Koncert był jeden 
(Ursus), oczywiście udany (w progra- 
mie m.in. standard „Biko'” Gabriela), 
oczywiście zorganizowany przez Soli- 
darność. Z CSRS donoszą, że gdy tam 
Baez wypowiadała treści nie pasujące 
do _ polityczno-spoleczno-kulturowych 
koncepcji tamtejszych wlodarzy, to — 
przedziwnym trafem — mikrofony od- 
mawiały posłuszeństwa... © 


fonografia... 


€ Zapowiedzi Polskich Nagran: Skal- 
dowie — „Nie domykajmy drzwi”, Jó- 
zef Skrzek — „Live"” (koncert z Jaroci- 
na dwa lata temu, wśród wykonawców 
Riedel. Winder i Kawalec), „Jarocin 
'88" (m.in. Wielkanoc. Kolaboranci, 
Dekret, Blitzkrieg, Ziyo, Stos, Yanko, 
Blustro, Turbo, Recydywa, Free Blues 
Band, Hammer i oczywiście Zielone 
Ireneusz Dudek — „Nowa pły- 


, Tie Break — „Tie Break", Opera- 
ling Conditions — „Operating Condi- 
tions Orchestra", „XXV lat Niebie- 
Sko-Czarnych" — Przeżyjmy to jeszcze 


raz — Sopot '87" (m.in. Adrianna Ru- 
sowicz i Wojciech Korda, Piotr Szcze- 
panik, Skaldowie, Alibabki i oczywiście 
Niebiesko-Czarńi), Alibabki — „Alibab- 
ki śpiewają kolędy”, Tadeusz Nalepa 
— podwójne „To mój blues”, Mirosław 
Czyżykiewicz — „Mirosław Czyżykie- 
wicz”, Andrzej Garczarek — „Andrzej 
Garczarek" (dwie ostatnie z serii Płyta 
Dla Autora), Jarosław Śmietana — 
„Touch Of Touch", Young Power — 
„Nam Myo Ho Renge Kyo" , Jacek 
Kaczmarski — „Krzyk” (płyta z roku 
80, w stanie wojennym zatrzymana 
przez cenzurę), Poerox — „Systemy”, 
Sztywny Pal Azji — „Szukam nowego 
siebie”, Million Bułgarów — „Blues?", 
Kwartet Yorgi — „Сагтеп", Aleksan- 
der Mrożek — „Shahya” (dwie ostatnie 
płyty z serii New Age), Jan Skrzek — 
„Kyksówka blues”, Urszula Dudziak z 
Walk Away — „Magic Lady", John Por- 
ter — „Wings Inside", Turbo — jeszcze 
bez tytułu. Przerwa jeśli chodzi o licen- 
cje, bo tylko „I'm Your Man" Leonarda 
Cohena. Poza tym PN dumają o powo- 
laniu do życia własnego pisma — naj- 
pierw chyba kwartalnika, potem być 
może nawet tygodnika (roboczy tytuł — 


„Muza”. € Zapowiedzi Tonpressu: 
Bielizna — „Taniec lekkich goryli”, 
Cocteau Twins — Treasure", „Lonely 


Is An Eyesore" (składanka gwiazd 4AD, 
m.in. Dead Can Dance, Cocteaux, Co- 
lourbox, Clan Of Xymox, The Wolfgang 


Press), Made in Poland — „Made in 
Poland", The Smiths — „The Queen Is 
Dead", „Golden Oldies vol. II" (m.in. 


Checker. The Platters, The Difters, P.J. 
Proby), „Cisza jest, nic się nie dzieje” 
(m.in. Pudelsi, Kosmetyki Mrs Pinki. 
0, Aurora, Kineo RA), Turbo — „Ali- 
", Twinkle Brothers & Friends — 
„The Age Of Reggae". Zwiastujemy, że 
w przyszłym roku staraniem i nakła- 
dem tejże firmy światło dzienne powin- 
ny ujrzeć krążki Pere Ubu — „Terminal 
Tower", Dwa Plus Jeden — „Antido- 
tum", Black Sabbath — „,Paranoid”, а 
także osławiona składanka ekologiczna 
„Rainbow Warrior”, w Europie Wschod- 
niej lepiej znana jako „Greenpeace — 
Breakthrough". © 

© Zatrzymajmy się na moment przy 
najnowszym longu Irka Dudka. Muzyk 
odezwał się do nas następująco: Płyta 
pokazuje, w jakim kierunku się rozwi- 
łem. Moja muzyka to Ireneusz Dudek 


ie chcę wpadać w jakieś profile, bo 
pprowadza do uniformacji. Posługu- 
je się starymi tormami. nie myślę o 
stworzeniu czegoś zupełnie nowego, 
ale próbuję łamać formy uznane, pró- 
buję działać w sposób nowoczesny i 
osobisty. Patrzę na nasz rynek z boku, 
dużo ćwiczę. Dudek ćwiczy przede 
wszystkim na gitarze, a o rezultatach 
tych ćwiczeń można wydać opinię także 
po przesłuchaniu „Nowej płyty”. Du- 
dek, w tym roku nie zaproszony na ża- 
den festiwal, nosi się z zamiarem zo- 
rganizowania festiwalu własnego. Co 
jeszcze? Moje życie muzyczne ostatnio 
toczy się od Rawy do Rawy. Co dalej? 
Będę holdowal żywej muzyce. © 

© W pierwszej. połowie bieżącego 
roku dzięki obcowaniu/z ośrodkami kul- 
tury, giełdami, sklepami niekoniecznie 
państwowymi i ludźmi wracającymi zza 
granicy. można było wzbogacić swe 
płytoteki o wiele pozycji licencyjnych. 
Drukujemy garść konkretnych przykła- 
dów. ZSRR: Emerson, Lake & Powell — 
„Emerson, Lake 8 Powell", Deep Purp- 
le — „The House Of Blue Light", Peter 


Gabriel — „So”, Yngwie Malmsteen — 
„Trilogy”, The Beatles — „A Hard 
Day's Night", Eric Clapton — „Slow- 


hand", składanki Eltona Johna, Stevie 
Wondera, Deep Purple, The Doors, The 
Rolling Stones, Creedence Clearwater 
Revival, Led Zeppelin, Jethro Tull, 
„Greenpeace — Breakthrough" (m.in. 
Eurythmics, REM, Sting, U2, The Pre- 
lenders, John Cougar Mellencamp, 
Simple Minds, Dire Straits, Sade i na- 
sza Basia); do tego oczywiście Paul 
McCartney — „Snowa w CCCP". We- 


gry: Paul Simon — „Graceland”, Pink 
Floyd — „A Momentary Lapse Of Rea- 
son", Whitney Houston — , Whitney", 
Deep Purple — ,The House Of Blue 
Light", Dire Straits — „Brothers In 
Arms". Bulgaria: Duran Duran — „Мо- 
lorious", Chris Norman — „Some 


Hearts Are Diamonds", Lionel Richie 
— „Dancing On The Ceiling", Chicago 
— 18", składanki Elvisa Presleya, 
sporo Młodych Tłoków, C.C. Catch — 
„Like A Hurricane". NRD: Whitesnake 
— Whitesnake", Van Halen" — 
5.5150", „John Mayall's Bluesbreakers” 
(koncert zachodnioniemiecki z 1987 ro- 
ku),.Al di Meola-John McLaughlin-Paco 
De Lucia — „Friday Night In San Fran- 
cisco", skladanki The Mahavishnu Or- 
chestra i Cream, a taze male plytki The 
Cure, a-ha, Milli Vanilli i C.C. Catch. 
CSRS: Led Zeppelin — ,,Led Zeppelin 
r.e 


imprezy. 


© Nagrody podczas wałbrzyskiego 
Rocka Pod Chełmcem — w wysokości 
od 200 tys. do 50 tys. zł — zdobyli Clo- 
sterkeller (Warszawa), Wielkanoc (Lub- 
lin), Wolna Europa (Opole) i Cipiersi 
(Nowa Ruda). Poza konkursem grali i 
śpiewali Kult, Kobranocka, T. Love i 
Jan Skrzek. © Tegoroczna Rawa Blues 
będzie mieć miejsce w dniach 22-23 
września, w Katowicach oczywiście. © 


...hasi za granicą... 


© Podczas praskiego Rocku Dia Eko- 
logii na scenie pojawili się Lady Pank i 
Non Iron. © W połowie maja zespół 
Blitzkrieg uczestniczył w realizacji 
enerdowskiego filmu „Uber die Gren- 
zen" Rainera Ackermana. Blitzkrieg 
wystąpił w roli bandu... jazzowego. Op- 
rócz tego zespół w studiu Andrzeja Pu- 
czyńskiego nagrał materiał na debiu- 
tancki LP i — jak bardzo dobrze” pój- 
dzie — na debiutancki CD dla jednej z 
zachodnioniemieckich firm — niezalez- 
nych (w tym drugim wypadku B. śpie- 
wałby oczywiście po brytyjsku). 


Pamiętam, jakie wrażenie zrobił na mnie film 
Daltona Trumbo „Johnny poszedł na wojnę”. Jego 
bohaterem był człowiek, któremu wojna pozostawiła 
łaskawie życie, odebrała jednak powłokę — ciało. 
Porozrywany i poszarpany kadłub ludzki, który 
jednak myśli mietuje przeszłość i próbuje 
pogodzić się z brakiem przyszłości. W końcu 

Ñ wybiera śmierć. Nie może jednak odebrać sobie 
ia, skoro jest strzępem człowieka, bez możliwości 

poruszania się i komunikowania się ze 
zewnętrznym. Film przeciwko wojnie, ale też prze- 
ciwko ochronie a za wszelką cenę, naprawdę 
i trudny do przyjecia. Cieka- 
we, że ten właśnie film, przed laty niechętnie oglada- 
ny, a d? caikiem zapomniany, grupa Metallica 

wskazuje jako ważne źródło inspiracji. 
* 


Geste, kruczoczarne wlosy, przenikliwe spojrze- 
nie, twarz głęboko rzeźbiona bruzdami, a na niej 
wyraz spokoju, pewn jebie, Czy Jerzy Kosiński 
wierzył w swe nieuchronne zwycięstwo? Czy wiedział, 
że pewnego dnia będzie miał prawo zwrócić się do 
czytelnika w Polsce, bronić swych książek, tak 
opacznie tu rozumianych, jakże często rozpatrywa- 
nych w kategoriach literatury skandalizującej, bul- 
wersujacej wyuzdaniem, okrucieństwem oraz — mo- 
że przede wszystkim — jadem? Owszem, Ki ski 
jest postacią ze świata skandalu. Jest też czlow 
kiem, który, jak na artystę amerykańskiego przy- 
stało, potrafi sprzedawać ie. Publiczność tele 
yjna w Stanach zdobywa sobie na przykład opowia- 
uczył się pływać żabką, słowem nawet nie 
wspominają o literaturze. Jest wszakże pisarzem 
y tych, którzy nigdy 


a rozprawiają. wyłącznie « o literaturze, rozterkach 


twórczych i własnym posłannietwie. 
* 


piosenkę „l ¿ 
religijne, a na zdjednch Ке ошмш niedawno 
przez magazyn Rolling Stone więcej ma wsp: 
z Teresą Orłowski niż z Marilyn Monroe, do której 
lubi się porównywać. I wszystko po to. by sprzedać 
jeszcze jedną płytę. Cóż, nic na to nie poradzę, ale 
słuchając Madonny nie mogę uwierzyć, że jej przeo- 
| brażenia tłumaczą względy artystyczne. 

* 


Dwudziestolecie piyty „Sgt. Pepper's Lonely He- 
arts Club Band” grupy The Beatles było okazją do 
fety. W dwudziestym roku istnienia magazynu Rol- 
ling Stone wydano kilka jubileuszowych numerow, 
a także nakręcono okolicznościowy film, pokazany 
właśnie przez Wojciecha Manna. Hucznie ma być też 
świętowana dwudziesta rocznica festiwalu w Woods- 
tock... Niedobrze się dzieje, kiedy cała energia, jaką 


świat rocka ma do rozdysponowania, zostaje skiero- 
wana na grzebanie w przeszło: organizację 
rocznicowych zlotów, wieczornic i akademii, bal- 
samowanie przebrzmiałych gwiazd. Czasami można 
€ wrażenie, że rock umarl, przeminal bezpo- 
czasem nadal tli sie w nim przecież życie 

ic długo, jak długo młodzi dostrzegać 


w nim będą namiętność, narkotyk, eliksir życia. 
* 


Uwolniono z kazamatów niewinne, zakrwawione 
literki, które układają się w to piękne słowo Solidar- 


* 


Thomas Johnson pisze na lamach magazynu Rol- 


kazdego obywatela 
trzymaé na trzy dni 


do którego trafiaja glównie uczestnicy niepozada- 

nych zgromadzeń, wieców i demonstracji. Powołano 

specjalne oddziały do tłumienia zamieszek i roz- 

ruchów ulicznych. Czy o tym chciał śpiewać Andrzej 

Rosiewicz w zakazanej piosence „Pieriestrojka™? 
* 


Pierwszy maja. Miałem nadzieję, ze telewizja 
dostrzeże robotnicze Święto i uczci je na przykład 
pokazem filmu „Robotnicy 80". Bardzo się zawiod- 


łem. Nie pozostało mi nic innego, jak posłuchać 
robotniczych pieśni zespołu Black Sabbath. 
* 


Jestem po stronie proletariatu i tylko dlatego 
[jestem wrogiem komunizmu. To Gombrowicz. 
WIESŁAW WEISS 


TEGO SŁUCHAM 

LEE KERSLAKE — Uriah Heep 
© Led Zeppelin — wszystko 

© Deep Purple — wszystko 

© Bon Jovi — wszystko 


MICK BOX — Uriah Heep 

© Jeff Beck — There And Back” 

© Larry Carlton — „Live In Japan" 

© The Beatles — „Sgi Pepper's Lonely Hearts 
Club Band” 


BERNIE SHAW — Uriah Heep 
© Whitesnake — wszystko 

© Antonio Vivaldi — v 
@ Gino Vannelli — w. 
manent Vacation" 


siko 
ystko i Aerosmith — „„Per- 


TREVOR BOLDER — Uriah Неер 
© Jeff Beck — wszystko 
Ф Weather Report — wszystko 
Cream — wszystko 
FILIP ŁOBÓDZIŃSKI — NON STOP 
© Nikt mnie nie słucha 
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OBLADI OBLADA 

Kochani! 

..Skoro od lat dyskutuje sie tyle 
o profesjonalizmie wśród muzyków 
i tzw. zaplecza, może nadszedł 
czas by wziąć się za teoretyków? 
Rzeczowa, kompetentna recenzja 
płyt powinna być drogowskazem 
nie tylko dla słuchaczy, ale i mło- 
dych muzyków. Nie wystarczy pi- 
sać o fajnych klimatach, tward- 
szych tekstach czy przyznawać się 
z rozbrajającą szczerością do nie- 
znajomości tak „nieznaczących” 
postaci jak np. Brian Wilson. Nic 


` dziwnego, że potem nadchodzą lis- 


ty z pogróżkami od zawiedzionych 

fanów, którzy zrozumieli tylko tyle, 

że płyta ich idola nie spodobała się 
recenzującemu... 

Jan 

(nazwisko i adres znane red.) 

Warszawa 


Do tej pory NON STOP zachwala- 
łem, mówiłem kumpla (pis. oryg. 
— przyp. WS) — kupujcie, to nie 


NON STOP 


00-018 Warszawa, ul 


ROSŁAW MAKOWSKI, JAN SKARADZIŃSKI i FILIP ŁOBODZIŃSKI. Stali współpra- 
cownicy: SŁAWOMIR GOŁASZEWSKI, PIOTR BRATKOWSKI, KRZYSZTOF WACŁA- 
WIAK, REMEK KWIATKOWSKI, WŁODZIMIERZ KLESZCZ, TOMASZ PIWOWAREK 
(Kanada) i ADAM GRZEGORCZYK. Opracowanie graficzno-techniczne — STEFAN 
SUDA, korekta — ZUZANNA WINNICKA. Dyżury: Hołdys — pon. 10-13, Soporek — 
pon., wt, czw. 11-13, Makowski — pon. pt. 11-13, Skaradziński — wt. 12-14, pt. 
11-13, Bojanowicz — pon. czw., pt. 10-11, Łobodziński — śr. 11-13. 
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górnicza gazeta. A wy jesteście 
szmaciarze, kochałem Zbyszka Hol- 
dysa i Perfekt, ale czemu zatrud- 
nia faceta o śmierdzącym nazwi- 
sku — Miras Soliwoda 
Fagas jak cię dorwę to ci nogi 
z d... powyrywam. Leszek Janerka 
był i było świetnie, ale teraz Klaus 
Mit Foch, który jest doskonały, a je- 
zeli od długiego czasu nie myłeś 
uszu, to zrób to! „Mordopłan' jest 
najlepszą płytą, jaka w 1988 roku 
została wydana w Polsce. Jesteś 
gnojek, pachołek, który dostał szan- 
sę napisania recenzji i myśląc, że 
zrobi dobże (pis. oryg. — przyp. 
WS), sp..dolil sprawę. Możesz 
mnie za zniesławienie podać do 
sądu, a ja i tak cię będę miał w d.. 
Przecież ty ani zdań nie potrafisz 
budować. Jedno zdanie zaprzecza 
drugiemu. Najpierw, że jest to pro- 
fesjonalizm, a później że ambicje 
nie poszły w parze z wyobraźnią 
itd. To drugie sformułowanie pasu- 
je jak ulał do ciebie. Czy ty masz 
czelność żyć — popelnij samobójs- 
two! 
Jarosław Gojtowski 
Sianowo 
PS. Czekam na ciebie kurduplu! 


Mirek Soliwoda stawiłby się na 
spotkanie, ale nie ma jak, Fury się 
nie dorobił, a pekaes tam jeszcze 
nie dociera. 


Panie Wacławiak!!! 

Za stwierdzenie: ,,... największe 
9...0 od czasów P...k F...d" jak Pana 
cupnę, to nóżki powyrywam. G...o 
to ma Pan chyba w uszach i zamiast 
mózgu. Nie radzę wycierać sobie 
mordy Floydami. Jeszcze jeden ta- 
ki numer, to... 


Acki 

Dęblin 

Z wyrwaniem radzę się pośpie- 

szyć. Poprzedni korespondent zo- 

stawił red. Wacławiaka już tylko 
z jedną nogą. 


Cześć! 

Po przeczytaniu artykułu o cen- 
zurze (NS nr 1 br.), chcę przed- 
stawić pewną refleksję. Dotyczy 
ona Artykułu 2, Ustawy o kontroli 


Nr 7 (190) XVII 
Dodatek ,,Tygodnika Demokratycznego”, 
tel. 27-80-81 wewn. 48, telex: „Kurier Polski” 


814725, Wydawnictwo „EPOKA”'. Redaktor magazynu — ZBIGNIEW HOŁDYS, sek- 
retarz redakcji — WOJCIECH SOPOREK oraz zespół: JERZY BOJANOWICZ, Ml- 


Your Letters To The Editor 


publikacji i widowisk. Punkt 4 mówi: 
„Korzystając z wolności słowa (...) 
nie mozna: uprawiać propagandy 
wojennej '! 

W pełni zgadzam się z tym punk- 
tem, a na dowód tego postuluję 
przedłożenie cenzurze tekstu popu- 
larnej piosenki, często wykonywanej 
publicznie, której tekst mówi: 

Bój to będzie ostatni, 
Krwawy skończy się trud, 
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzki ród. 
(Podkreślenie moje) 
Serdeczne pozdrowienia, 
Michał 
Gdańsk 


Prosimy o podanie tytułu tego rze- 
komego przeboju, ponieważ w Bil- 
Iboardzie, ani w żadnym innym ze- 
stawieniu bestsellerów nie figuru- 
je. 


Jestem małą dziewczynką (są- 
dząc z charakteru pisma, nie bar- 
dzo — przyp. WS). Tak sobie chcia- 
łam do kogoś napisać, bo jestem 
chora. | bardzo mi smutno. Jedyną 
moją rozrywką jest czytanie Wa- 
szej gazetki, która bardzo mi się 
spodobała. 

Więc tak sobie czytam i myślę, że 
dobrze by było, gdybyście coś mo- 
że tak dali o U2? 

No to cześć, bo zaraz mam obiad, 

Kicia Wr. 
PS. Niepodpisanie się imieniem 
i nazwiskiem jest co najmniej nie- 
grzeczne. Przepraszam. 
Bardzo niepokoimy się o Twój stan 
zdrowia. Czy już jest lepiej? 


Słuchajcie, co chcę Wam powie- 
dzieć: 

Zamiast ,dekować sie na Mysiej 

i bluzgać się nawzajem z władzami 

najwyższymi, albo biadolić nad pol- 

skim rockiem, lepiej, do cholery, 

wzielibyście się do roboty, bo Wa- 

sze krzywe gadanie mnie po prostu 
wk...a... 

Dariusz Małkowski 

Gdańsk 

Koledzy też orzekli, że wreszcie 

coś trzeba zrobić. Będziemy straj- 
kować. 


Szanowna Redakcjo, 

Na początku mego listu chciał- 
bym pozdrowić całą Redakcję NON 
STOPU, a szczególnie p. Remka 
Kwiatkowskiego, skądinąd mojego 
imiennika (niestety) ... i złożyć ser- 
deczne kondolencje z okazji wyda- 
nia 200-go numeru NS! 

Piszę do Was, gdyż jestem sta- 
łym czytelnikiem tego czasopisma 
(posiadam w swej kolekcji nr lu- 
towy z br.) i muszę stwierdzić, że 
jest to najlepsza polska gazeta 
(po Kraju Rad?), jaka się dotych- 
czas ukazała. Wprawdzie papier 
pozostawia wiele do życzenia, ale 
artykuły tu zawarte są tak dobre, 
że jest to bez znaczenia. Acha, za 
dużo głupich reklam. 

Tym optymistycznym akcentem 
kończę i żegnam, 

Remek von Heavy Dębkowski 
Wrocław 


PS. List wysyłam na miesiąc przed 
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Eddie Van Halen (left) ano Billy Idol 


La 5: « Terminator » 
de James Cameron 
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